
ROK 5 W A R S Z A W A  — 1932 — 15 GRUDNIA NUMER 25 

REDAGUJE K O M IT E T

l R E  ś  Ć: WACŁAW KOTW ICA — O skutkach  grzechu pierw orodnego 
u ludzi n iepokalan ie poczętych. PIOTR WlNECKl — A ntysem ityzm  
i au tonom ja un iw ersy tecka. RYSZARD DARYŃSKl — C hoinka. AMELJA 
KURLANDZKA — K atolicka A jenc ja  Prasow a i pacyfizm  in teg ra lny . 
MAKS NORDAU — K łam stw a re lig ijne . MARJAN W A W R ZENIECKI -  
S tanowisko w ielkiego polskiego a rty s ty  m alarza A rtu ra  G ro ttgera  odno­
śnie do k leru . KRONIKA. Z PRASY. ODPOWIEDZI REDAKCJI. GŁOSY 

CZYTELNIKÓW. ODCZYTY P. Z. M. W.

O skutkach grzechu p ierw orodnego  
u ludzi niepokalanie poczętych

W ielu n iezależnych  m yślicieli z n aszym  A ndrzejem  N;e- 
m ojew skim  w  p ierw szym  rzędzie dostatecznie w yk aza ło  sp lo­
ty  sprzeczności, jak ie zaw ierają  w  sobie książki, zw ane przez  
kościół pism em św iętem . Sprzeczności te zachodzą n ietylko  
pom iędzy różnym i autoram i choćby z tej sam ej m niej w ięcej 
epoki, np. ew angeljam i, co jest zupełn ie zrozum iale w m yśl 
zasady, że gd y  dw óch ludzi m ów i o tern sam em , to nie jest 
to samo, ale sprzeczności te zachodzą u jednego i tego sam ego  
autora. Z auw ażyć należy , że kościół chrześcijańsk i uparcie  
tw ierdzi, iż w szy scy  autorzy pism a św iętego b y li jedynie na 
rzędziem  w rękach ducha św iętego, k tóry jest tedy  autorem  
w szystk ich  tych  ksiąg. T w ierdzenie to nie przeszkadza jed­
nak ks. Szlagow skiem u do zupełn ie ludzkiego udow adniania  
autorstw a każdej ew angelji po stylu  i w edług treści i io meto- 
dą taką ja k b y  chodziło o jakiegv> „A nonym a G alla”4 czy  inne­
go „M istrza W incentego" (K adłubka).

N ie przypom inam  sobie, aby który ze znanych  mi a u fo­
rów  zw rócił uw agę na pew ien szczegół z życia M arii, m atki 
Jezusow ej i zestaw ił go z nauką kościoła o slćutkach grzechu  
pierworodnego. M iędzy innem i następstw am i n ieposłuszeń­
stw a p ierw szej p ary  ludzi w zględem  nieprzew idującego Jahw y  
było przyćm ienie um ysłu  i skłonności 'człow ieka ku ziem i. 
K rzyżow a śm ierć C hrystusa i chrzest uw aln ia ją  ludzi od w ie­
cznego potępienia, ale skuik i ziem skie pozostają, jak  śmierć.
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choroby i wyżej zaznaczone przyćmienie umysłu. Od skut­
ków tego pierwszego przestępstwa byli wolni ludzie „niepo­
kalanie poczęci", a więc Chrystus i M arja.

Kościół katolicki ustanowił nawet w tym celu osobne i to 
bardzo uroczyste święto (S grudnia), Mar ja, jako wolna od 
grzechu pierworodnego, winna mieć zatem umysł bystry, 
zdolny do u jmowania głębokich zagadnień. Tymczasem zdoi- 
ność ta według miarodajnego źródła, bo samego św. Łuka­
sza ewangelisty wcale w niepoczesnem występuje świetle.

Zaniepokojona zaginięciem swego dwunastoletniego „je­
dynaka" pomimo, że miał on braci i siostry — m atka szuka go 
i znajduje w świątyni, a znalazłszy, czyni mu w yrzuty. Prze­
znaczeniu i swemu posłannictwu wierny, Jezus wyjaśnia, że 
w rzeczach, które są ojca jê go, potrzeba, aby był. M arja pa­
miętała o zwiastowaniu, jako wolna od grzechu pierworodne­
go, o umyśle nieprzyćmionym powinna była rozumieć tekst 
mowy G abrjela i powinna była zrozumieć odpowiedź Jezusa. 
Tymczasem Jan „ewangelista pański" powiada, że oni, lo 
znaczy Józef i M arja, nie zrozumieli odpowiedzi jego. Albo 
tedy ewangelista pański i jego inspirator duch święty, myli 
się i wystawia niechhdme świadectwo swojej oblubienicy, 
albo uwolnienie od skutków grzechu pierworodnego nic przy­
wraca zdolności umysłowych, a więc ludzie nawet gdyby w 
raju nie zgrzeszyli, nie posiadaliby, jakto widzimy na przy­
kładzie Marji, umysłu lotniejszego, niż dzisiaj po tym grze­
chu, albo M arja wcale niepokalanie poczęta nie była. Jakież 
tu może być jeszcze inne przypuszczenie?

Tak samo i sam wyrzut Marji, skierowany do Jezusa na­
suwa wiele komentarzy. Dlaczego M arja nie powiada, że 
szukaliśmy ciebie, ale „oto ojciec tw ój i m atka two ja szukaliś­
m y cię“. Przecież Józef nie był ojcem Jezusa, który jako bóg 
dobrze o tem musiał wiedzieć.

Jakże łatwa nasuwa się tu odpowiedź, ale każda dzisiaj 
według ksiąg stanu cywilnego panna w taki sam sposób w y­
raża się do swoich dzieci. Wacław Kotwica

Antysemityzm i autonomja uniwersytecka
W  ciągu ostatnich kilku lat, regularnie w początkach ro­

ku akademickiego, kiedy na wyższe uczelnie napływa tłum 
nowoprzyjętych studentów, uczelnie te sa terenem ostrych  
z ab u rzeń antyżydowskich, prowokowanych przez młodzież 
endecką.

W ygi z Obozu W ielkiej Polski umieją wprawnie żonglo­
wać hasłami patrjotyzm ń i religji. O fiarą ich demagogji pa­
dają małokrytyczne fuksy, którzy niedawno opuścili szkoły 
średnie, gdzie wpajano w nich religijność i szowinizm. Pre­
tekstów do aw antur nie brak. a w wypadku braku można je 
stworzyć. Wszystko jedno, czy będzie to niedostarczenie przez 
kołtunerję żydowską trupów do prosektor jum, czy podwyż­
ka opłat akademickich, — obwiepolskie zuchy potrafią roz­
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pętać „judenhece“, w wyniku którycii po obu stronach są 
poturbowani, ranni, a nawet zabici. W dalszym wyniku w y­
kłady zostają zawieszone i atmosfera pracy naukowej zmą­
cona.

lakież są istotne powody tych zajść?
Czy studentom _ polakom grozi na wyższych uczelniach  

zmajoryzowanie przez żydów ? Nie, bo szkoła średnia stano­
wi dla żydów pierwsze sito, a zapisy na wyższe uczelnie dru­
gie. Chociaż w teorji jest inacze j, ale w praktyce właśnie tak.

A może studentom _ żydom łatwiej płacić wysokie czesne 
i łatwiej się utrzym ać, niż polakom? Naiwny, kto tak sądzi, 
a łgarz kto tak twierdzi. Zarówno wśród polaków, jak i ży­
dów są bogacze, są ludzie średnio - zamożni i jest biedota.

Dla młodzieży z proletarjatu polskiego czy żydowskiego 
jednakowo utrudniony jest wstęp bar jeram i wysokich opłat, 
które młodzież bogata — polska i żydowska — z łatwością po­
kona. Czy polak kończący wyższą uczelnię ma mnie j szans 
zarobku niż żyd? Nic podobnego.

Endecy przytaczają dane statystyczne, z których wyni­
ka, że w niektórych miastach wśród lekarzy i adwokatów  
jest stosunkowo duży odsetek żydów.

Przem ilczają jednak perfidnie, jaki odsetek żydów jest 
wśród sędziów, prokuratorów, nauczycieli szkół państwo­
wych, oficerów, urzędników administracji państwowej i sa­
morządowej. Przem ilczają, bo jest znikomy. Gdyby zaś o to 
zapytać, zapałaliby świętem oburzeniem: jakto, żyd miałby 
np. być sędzią? Jeżeli więc wśród adwokatów czy lekarzy  
jest sporo żydów, to tylko dlatego, że zawody t. zw. wolne są 
jedynie dla nich — i to niełatwo — dostępne.

Żyd w praktyce nie może być sędzią, oficerem, nauczycie­
lem czy urzędnikiem państwowym, ale, jak  każdy obywatel, 
ma i musi spełniać wszystkie obowiązki wobec Państwa, więc 
np. płacić podatki lub służyć w wojsku. Żydzi m ają wszystkie 
obowiązki, lecz nie m ają wszystkich praw obywateli, są w 
praktyce upośledzonymi obywatelami drugiej klasy. A prze­
cież naród polski, wyzwolony z półtorawiekowej niewoli, 
przez usta swych przedstawicieli ślubował m. innemi „wszyst­
kim obywatelom równość, należne praw a i szczególną opiekę 
Państwa zabezpieczyć14*)

Prawo wszystkich bez różnicy obywateli do nauki i do­
stęp do niej jest jedną z podwalin ustroju Państw a Polskiego. 
Lecz paniczyki w deklach korporanckich. młodziki z zieloną 
wstążeczką w klapie poryw ają się burzyć tę podstawę. C zy­
nią to, świadomie lub nieświadomie, z poduszczenia polity- 
kierów, dla których wielkość i dobro partji najwyższem jesi 
prawem, i którzy obok arystokratów  polskich zgodnie zasia­
dają z plutokracją żydowską w „Lewiatanie". Względy agi­
tacyjne, werbunkowe, są jedynym istotnym powodem wszy­
stkich rozruchów antyżydowskich na terenie wyższych u- 
czelni. Stosunki na tym odcinku są w najw yższym  stopniu

*) W stęp  do K o n sty tu c ji z dn. 17.111. 1921 r:



niezdrowe i w ym agają najszybszej ingerencji ze strony po­
wołanych do tego władz państwowych. Zamiast nauki — po­
lityka, zamiast powagi i spokoju — dzikie awantury, miast 
współzawodnictwa w studjach — teror wobec kolegów. Nie 
prawo Rzeczypospolitej tam  rządzi -  a pięść i pałka bojó­
wek. Na nic więc taka autonomia, co nie zabezpiecza spokoj­
nej nauki, a dozwala rozwojowi swawoli i chuligaństwa!

1 nie tylko wśród młodzieży stosunki w ym agają uzdro­
wienia. Wielkim głosem o reformę wołają stosunki wśród pro­
fesorów naszych wszechnic, bo niestety ludzie ci nie zawsze 
kierują się względami dobra nauki. Zdarzają się wypadki 
pomijania specjalistów przy obsadzaniu wolnych katedr na 
korzyść politycznie sym patycznych kandydatów (np. głośną 
w sferach akad. była sprawa obsadzenia na jednym z uniwer­
sytetów katedry historji Wschodu przez endeka, specjalistę 
historji średniowiecznej). Znane są fakty zaniedbywania przez 
niektórych profesorów twórczej pracy naukowej na rzecz 
groszoróbstwa. Wśród młodzieży dają się słyszeć częste narze­
kania na faworyzowanie lub zle traktowanie studentek, któ­
rych powierzchowność miała szczęście podobania się lub nie ­
szczęście wzbudzenia antypatji danego profesora. Irudno, 
errare humanum est, więc by zmniejszyć te anomalje konie- 
cznem jest wzmocnienie kontroli ze strony władz państwo­
wych. Brak należytej kontroli może w ypaczyć na jlepszego 
człowieka. Nie drżyjm y więc o autonomję uniwersytecką w 
dzisiejszym jej staniej Dla nas, ludzi wolnej myśli, niechaj 
nie będzie ona jakiemś świętem tabu.

,’Nie byliśmy, nie jesteśmy i nigdy nie będziemy w soju ­
szu z endecją, więc też nie dajem y jej przyjacielskich rad, 
by pohamowała zapędy swych zwolenników wśród studentów 
i profesorów. Przeciwnie. Sądzę, że zaszedł wyjątkowy wy­
padek, kiedy my —-- wolnomyśliciele — możemy przyklasnąć 
; z uznaniem potratkować działalność p. Ministra Wyznań Re­
ligijnych i Oświecenia Publicznego.

Projektowane przez p. Ministra jędrzejewicza zreformo­
wanie autonomji uniwersyteckiej, przez wzmożenie kontroli 
ze strony podległych mu organów przyczyni się niewątpliwie 
do zapewnienia spokoju nauce, wyeliminuje politykę, która 
w mitrach uniwersyteckich nie powinna mieć miejsca, i w 
dalszej konsekwencji może tylko podnieść poziom nauki i 
kultury polskiej. Z obranej w tym kierunku drogi nie powi­
nien się p. Minister dać sprowadzić, lecz zamierzenia swoje 
z właściwą mu energją wprowadzić w czyn. W ym aga tego 
dobro, śfawa i honor Rzeczpospolitej.

Piotr W ineckr).

*) Gw oli u n ik n ięcia  nieporozum ień, zaznaczam y że au tor tego 
a rty k u łu  je s t  rdzennym  P olak iem , form alnym  k a to lik iem , a z obozem  
rządow ym  zw iązan y  nie je s t . R e d a k c ja
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C h o i n k a
Zbliża się okres t. zw. świąt bożenarodzeniowych, będą­

cych schry st ja  ni zowan cm i rzymskiemi Saturna] jurn i i grec- 
kiemi W ielkiem i D joniżjam i1), a z nim przygotowania przed­
świąteczne; jeżeli chodzi o te ostatnie, to niezależnie od stop­
nia religijności lub areligijności, a nawet bojowego antykle- 
rykalizmu, obejm ują one zakup m. in. choinki, podarków, wi­
zerunków- św. Mikołaja, gwiazdy t. zw. „betleemskiej", 
,.szopki“ ze scenerją astralną, tow arzyszącą ongi położeniu 
słońca na ekliptyce w momencie zimowego przesilenia dnia 
z nocą, etc.

Pochodzenie zw yczaju choinkowego w tej chwili mnie 
nie obchodzi; nie pociesza mnie bynajm niej okoliczność, że 
zw yczaj ten pochodzi jeszcze z czasów pogańskich, a następ­
nie został przyjęty przez chrześcijaństwo, jako środek przy­
ciągający  (atrakcyjny). Jest natomiast niewątpliwą rzeczą, 
że obrzęd choinkowy, łącznie ze śpiewanemi kolędami, jest 
w calem tego słowa znaczeniu obrzędem religi jnym, w praw ­
dzie dekoracyjnym , ale jednym  z tych licznych, których za­
daniem — wg. intencji kościoła — jest „podniesienie” i „pod­
niecanie ducha religijnego u dzieci", w iary w św Mikołaja 
i innych świętych, w historję gwiazdy betleemskiej i inne cu­
daczne brewerie. Na domiar złego, obchód choinkowy urzą­
dzany byw a nietylko w pryw atnych domach tej lub innej —:e._ 
konsekwentnej a religi j nie usppsobionej jednostki, ale takiż 
obchód urządzają organizacje społeczne robotnicze, które m a­
ją  w swej opiece zakłady wychowawcze clla d z ia tw y  robotn i . 
czej.

Jak  już zaznaczyłem, jest to stanowisko niekonsekwen­
tne. W  ten sposób w ytw arza się w dziecku, które naogół może 
uuec świeckie wychowanie, podłoże psychicznie podatne dla 
nastrojów religijnych, tej głównej cegiełki potęgi kościoła 
katolickiego i innych. I co najważniejsze — nastroju jakżeż 
kłócącego się z ogólnym duchem wychowania tejże dziatw y!..

Gdy omawia się sprawę urządzania choinki, zwolennicy 
obchodu w ysuw ają jeden, właściwie, moment: „Ależ dzieci 
lak to lubią! nie sposób pozbawić ich choinki"... Najniższego 
rzędu oportunizm, który traci z oczu okoliczność, że gdyby 
dalej logicznie taksamo rozumować, to należałoby poniechać 
Wykształcenia świeckiego, a dziatwę posyłać do zakładów  
kościelnych. Tę tradycję, ja k  i inne, należn w yp len ić ;  dzieci 
łatwo godzą się ze zrezygnowaniem z choinki, zwłaszcza, je­
śli im w ytłum aczyć, z jakich względów z choinki rezygnuje­
m y; dzieci, a mówię to na podstawie osobistego doświadcze­
nia z moim pięcioletnim synem, który nawet z tego powodu 
Tuż nie kaprysi, przedziwnie łatwo rozumieją, iż chodzi o sta­

1) Zob. W . P . Nr. 7/28 (C h oin k a „G w iazd ką1";, Bo?.e N arodzenie). 
Nr. 7 '29  (O bogach  z m a rtw y ch w sta ją cy ch ), Nr. 10/31 (O św iętach  i św ię­
to w an iu ). Red .
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ry  bezsensowny obyczaj, który ma jeden ogromnie ujem ny  
skutek: pozbawienie życia drzewka dla ludzkiego kaprysu 
a bez żadnego pożytku dla ludzi, czyn godny najwyższego 
potępienia narówni z bezmyślnem niszczeniem kwiatów i t. p.

Jeśli chodzi o dzieci zakładowe, szkolne i t. d., to oczy­
wiście w okresie feryjnym , nie dlatego, że jest święto, a dla­
tego, że dzieci i w ychow aw cy są akurat wolni, należy urzą­
dzać zabawy. Zabawa taka bez choinki, jeśli dzieci nie będą 
uprzedzone o bezchoinkowej zabawie, zdziwi je ; zaciekawio­
ne, a może nawet początkowo zmartwione, po otrzymaniu sto­
sownego w tej chwili wyjaśnienia, rychło zapomną o zawo­
dzie, a beztrosko zabawiwszy się, przekonają się, że i  bez 
św. Mikołaja mogą być podarki. Oczywiście, bardziej jeszcze 
rzeczą pożądaną jest, by dzieci zgóry były uprzedzone o w y­
eliminowaniu choinki z zabawy, a znając powody tego. zro­
zumiały je i zaakceptow ały; i w tym  wypadku beztroska za­
bawa tegoroczna wypleni tradycję na przyszłość; zwłaszcza, 
gdy zastąpim y kolendy pieśniami odpowiedniemi dla naszej 
dziatwy.

Tyle wychowawcom pod rozwagę udziela
Ryszard Daryński, 

jeden z ojców - wolnomyślicieli.

Katolicka ajencja  prasowa i pacyfizm 
integralny l)

W prasie prawicowej zjaw iły się ostatnio napaści na ruch  
integralno - pacyfistyczny. Za pretekst do tego posłużyła wy  
stosowana do prezydenta Rzeczypospolitej petycja w sprawie 
dwóch integralnych pacyfistów : Platona Kościewicza i Józe­
fa Stankunasa skazyw anych wielokrotnie za odmowy pełnie­
nia służby wojskowej1). Pierw sza uderzyła na alarm Kat. A- 
jencja Prasowa, ogłaszając w „Gazecie W arszaw skiej" (24.XI 
br.) długi komunikat, w którym  stara się utożsamić sekciar­
stwo z integralnym pacyfizm em  oraz (ktoby to przypuścił?) 
z wolnomyślicielstwem. Czytam y tam :

ł ) In te g ra ln y  — c a ły , ca łk o w ity .

■) O to ow a p e ty c ja :
D o P an a  P re z y d e n ta  R z ecz y p o sp o lite j P o lsk ie j.

P ozw alam y sobie zw rócić  uw agę P a n a  P rez y d en ta  na godny poża­
łow ania fa k t, ja k i  się zd arzy ł n iedaw no w W ileń sk im  Sąd zie  W o jsk o w y m

W  p aźd ziern iku  rb. zostali sk azan i za odm ow ę p e łn ien ia  służby 
w o jsk o w e j przez W o jsko w y Sąd  O k ręg o w y  N. Ul w W iln ie  d w aj in te ­
gralni p a cy fiśc i: P la to n  K ościew icz  (po raz d r u g i) i Jó z e i Stansiunas 
(poraź t r z e c  i). W  obu w yp ad kach  k a ra  w y n o siła  2 la ta  w ięzien ia  
bez w y k lu czen ia  z a rm ji.
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„...Związek Myśli Wolnej od początku swego istnienia u- 
trzym uje bliski kontakt z organizacjam i sekciarskiemi, dzia- 
łającem i w Polsce". Sądzę, że warto sprecyzować istotę tego 
„kontaktu". Pol. Zw. Myśli Wolnej jest ogólnie znany, jako  
organizacja areligijna i jako taki może się spotykać z sekta­
mi, protestantam i czy katolikami jedynie na terenie dysku- 
syj . Nie to jednak jest KAP-ie solą w oku, lecz fakt, że 
Wolnomyśliciele zawsze bronią wolności sumienia, lak  jest, 
przyznaje to ze skruchą, Zw. Myśli Wolnej nie może się ni­
gdy powstrzym ać od mimowolnego odruchu protestu, gdy 
kościół katolicki w Polsce, korzystając ze swej przewagi gnę­
bi i szykanuje tę czy inną sektę, która odważyła się zażądać 
dla siebie trochę miejsca pod słońcem. Radzę jednak KAP-ie 
rozważyć, że ostatecznie niema nic pewnego na świecie i na­
wet katolicy polscy mogą pewnego pięknego dnia znaleźć się 
w mniejszości, a wtedy kto wie, czy nie będą prosić o tę samą 
tolerancję, którą obecnie poczytują nam za tak ciężkie prze­
winienie. Tylko doprawdy, zaczynam  wątpić, czy Liga O- 
brony Praw  Człowieka i Obywatela napiętnowana jako 
„protektorka ruchów sekciarskich" w powyższym komunika­
cie, zechce stanąć w obronie takich klijentów.

Gorzej jeszcze przedstawiają się inform acje K A P-y, doty 
czące integralnego pacyfizm u. Według niej „integralnymi 
pacyfistam i są: badacze Pisma św.. baptyści, adwentyści, 
sztundyści, duchoborcy". Tylko tyle? To mało. Pozwolę sobie 
dodać: protestanci, prawosławni, katolicy i bezwyznaniowi. 
Tak się bowiem dziwnie składa, że integralni pacyfiści rekru­
tują się ze wszelkich możliwych grup religijnych i społecz­
nych. Leży właśnie przede mną sprawozdanie z procesów w y-

N nleży nad m ien ić, że P la to n  K ościew icz  zapadł c iężk o  na p łuca 
W tra k c ie  o d by w an ia  s w o je j p ie rw sz e j k a ry .

P od obne w ie lo k ro tn e  sk azyw an ie  łudzi, k tó ry m  ich p rzek o n an ie  
p a cy fisty cz n e  n ie  p o z w a la ją  słu żyć w a rm ji  i k tó rz y  dow iedli s w o je j 
szczerości, n a ra ż a ją c  się  na długi p o b yt w w ięzien iu , je s t  w ysoce n ie ­
słuszne i ca łk o w ic ie  b ezcelow e.

W  w ielu  k r a ja c h  w y klu cza  się  in te g ra ln y ch  p acy fisłó w  z a rm ji  po 
stosunkow o k ró tk im  o k res ie  k a ry  w ięz ien n e j. N ie w idzim y powodu dla 
którego n ie  m ia ło b y  się  zastosow ać t e j  zasady w obec K ościew icza , 
M an k u n asa  i inny ch  ideow ych p acyfistów , zam iast tra k to w a ć  ich w spo­
sób, k tó ry  w p ra k ty c e  rów na się pow olnem u z a b ija n iu .

W  ty ch  w aru n k ach  dopóki je sz cz e  n ie  zostało  w ydane praw o, 
z w a ln ia ją ce  od obow iązku słu żby w o jsk o w e j osoby o d m a w ia ją ce  j e j  
P ełn ien ia  z pobudek etyczno  - re lig ijn y c h  zw racam y się  do Panu P rc 
zydenta z p rośbą o spow odow anie w y d a ira  p rzepisu , na m ocy k tórego 
w y klu czan o b y  z a rm ji  in teg ra ln y ch  p acyfistó w  po p ierw szym  sk a z u ją ­
cym  w yroku.

P o lsk ie  S to w arzyszen ie  E ty czn e , L ig a  O b ro n y  Pravyr C z ło ­
w iek a  i O b y w a te la , P olsk i Z w iązek M yśli W o ln e j, K oło 
C zy n n y ch  K o o p e ra ty ste k  F e d e r a c ja  A kad em ick a  P rzy  
ja e ió ł  L ig i N arodów , W sp óln ota T w órczości, S to w a rz y ­
szen ie  B ad aczy  P ism a Św iętego.
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toczonych ostatnio dwóm francuskim  integralnym  pacyfistom : 
Kamilowi Rombaud i fakóbowi M artin: oba j są "n d estan ta- 
mi- Nawet nasi dwaj integralni pacyfiści, przeciw którym  
kieruje się ostrze ataku K A P. nie są, jak podaje komunikat, 
badaczam i pisma św. lecz jeden z nich, Koście w icz, jest p ra­
wosławnym, a drugi, Stanku nas, oświadczył, że do żadnej 
grupy religijnej nie należy. Jedynem  wytłumaczeniem tej 
ciekawej pomyłki (o ile to rzeczywiście była pomyłka) jest 
znana niechęć katolików do każdej grupy, która chce dzielić 
z nimi monopol „jedynej i prawdziwej w iary".

Przejdźm y z kolei do katolików. Choćby nawet K A P-ę  
m iała krew zalać, muszę ją  powiadomić o tem, że Pol. Siow. 
Etyczne współpracuje na terenie integralnego pacyfizm u, z 
różnemi organizacjam i i dostojnikami katolickiemi, którzy  
okazują nam niedwuznaczną sym patię i którym  niewątpliwie 
komunikat K A P-y nie sprawi żadnej przyjemności. Aby nie 
rozwodzić się zanadto nad tą  spraw ą, odsyłam naszych „ro­
dzim ych" katolików do wydanej przez Międzynarodówkę 
Przeciwników W ojny broszury pi. „Katolickie glosy przeciw  
wojnie". W broszurze tej wybitni teologowie katoliccy oświad 
czają, że w ierzący katolik powinien odmówić pełnienia służby 
wojskowej i brania jakiegokolwiek udziału w wojnie. Znaj­
d u ją się tam  takie nazwiska, jak prof. f ranz Keller (uniwer­
sytet we Fryburgu), prof. Johannes Ude (uniwersytet w 
Graz), Abbe Demulier (Fran cja), P ater Rostworowski (K ra­
ków) etc. Nicc-h mi będzie również wolno wspomnieć o orga­
nizacji niemieckiej młodzieży katolickiej „Die Grossdeutsche 
Volksgemeinschal t", która przyjęła w całości program inte­
gralnych pacyfistów oraz o katolickim .. f riedensbundzie", 
którv ma w programie żądanie zniesienia obowiązkowej służ­
by wojskowej we wszystkich krajach.

A teraz zapytuję KAP-ę, w jaki sposób pogodzić te de­
klaracje z napaścią na dwóch ludzi, gotowych poświęcić ży­
cie dla idei braterstwa ludzi i będących na domiar w szystkie­
go re l ig i jn y m i  pacyfistam i? Co o tem może pomyśleć katolik, 
który bierze swoją religję na ser jo ? Nie wymagam od K A P-y. 
aby obsypyw ała nas kwiatam i, ale powinna mieć p rzyn aj­
mniej tyle wwtydu, aby usunąć się na stronę, gdy przechodzi 
integralny pacyfista. W ykonyw a on bowiem pracę, do której 
jak twierdza katolicy, Chrystus wezwał ludzi przed dwoma 
tysiącami lat i której jego zwolennicy dotąd nie zdołali wy­
konać.

K A P-a. udająca, że ewangelja jest podstawą je j „etyki"  
(o dogmatach nie mówię, bo o tych w ewangel ji niema słowa) 
powiada między wierszami swego kom unikatu: „Polacy! nie 
chodźcie do wolnomyślicieli, bo ci propagują integralny p a­
cyfizm , zw alczają karę śmierci i nie każą nikogo zabi jać, choć 
nie wierzą wr boskie pochodzenie piątego przykazania. N ato­
miast trzym ajcie się kurczowa) kościoła katolickiego, bo ten, 
zgodnie ze swemi tradycjam i krucjatowem i i inkwizyc jnemi, 
nie potępia ani wojny, ani k ary  śmierci. Dlatego tylko ŵ tym  
koś ciele można być zbawdonym". To też nic dziwnego, że
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wolnomyślicieli, którzy za podstawę swej etyki wzięli sumie­
nie. nieuznające propabilistycznych konszachtów, a nie po­
litykę. osłoniętą ponadświatowvm autorytetem  — z taką „e- 
ty k ą “ nie chcą mieć nic wspólnego.

A m elja Kurlandzka, 
Sekr. Pol. Stow. Etycznego.

Kłamstwa religijne
(dok.)

Idźmy jed nak d a le j: państwo m ianuje profesorów i opła­
ca ich z podatków, udziela im tytułów i godności, przenosi na 
nich część swojego autorytetu i poleca im uczyć, tudziez do­
wodzić. że zjaw iska św iata są bezwzględnie zawisłe od nie­
odmiennych praw przyrody, że fiz jo logja nie zna różnicy 
między fu nkcjam i organicznemi w szystkich istot ży jących  i 
że dwa razy dwa jest cztery. Lecz prócz profesorów nauk 
ścisłych m ianuje to samo państwo także profesorów teologji. 
k tórzy  otrzym ują także bezpośrednio od rządu tego samego 
państwa zlecenie nieopartego na żadnych konkretnych do­
wodach nauczania, polegającego jed ynie na utrzymywaniu, 
że nowonarodzeni ludzie są obarczeni grzechem pierworod­
nym. że pewien człowiek napisał książkę podyktowaną mu 
przez boga, że przy licznych sposobnościach działalność praw 
przyrody została przez boga w strzym ana, że ciasto m ątznc 
przez wymruczenie nad niem kilku  słów może się zamienić 
w ciało pewnego człow ieka i to człowieka zmarłego — zgod­
nie z ich własnem twierdzeniem — przed dwoma tysiącam i 
lat •— j że tro je  jest jednostką, a jednostka trojgiem .

Jeżeliby  jakiś obywatel, żyw iący poczucie prawdy, wy- 
sfuęhal po kolei wykładu jakiegoś przez państwo zatrudnio­
nego profesora przyrody i następnie wykładu — w ten sam 
autorytet przez to samo państwo wyposażonego profesora teó- 
J0K.ji, to zaiste umysł jego m usiałby rdcc wielkiem u rozdwo­
jeniu. Jeden z nich bowiem udowadniał mu, że po śmierci 
nrganizmy rozkładają się na swe pierwotne części składowe 
' drugi zaś z nich utrzym yw ał — nie popierając swych 
twierdzeń żadnymi realnem i dowodami. — że ciało pewnveh 
osób po ich zgonie nietylko pozostało zupełnie nienaruszone, 
lecz że później ożyło nawet w w yjątkow y, bo w cudowny 
sposób. Obydw ie te zupełnie sprzeczne z sobą nauki są po~ 
kry manę autorytetem  państwa, obu tych profesorów opłaca 
państwo z podatków ogółu, oba te fakultety  uniw ersyteckie 
uważa państwo za koniecznie potrzebne i jednakow o upraw­
nione.

Któremuż tedy profesorowi ma ten nieszczęsny obywatel 
W ierzyć? Czy profesorowi teologji? W  takim razie jednak 
kłam ie profesor fiz jo łogji, a państwo opłaca kłamcę i daje 
niu z zupełną świadomością zlecenie, by on kłam stw a wśród 
młodzieży szerzył! A może ma w ierzyć profesorowi fizjoło-
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g ji?  W takim  razie profesor teologji jest k łam cą (i tak jest, 
przyp. tłum .), a państwo, m ian u jąc profesorów, jest winno 
szerzenia świadomego oszustwa.

Czyż mogłoby nas dziwić, gdyby lo ja ln y  obyw atel wo­
bec istnienia aż tak rażących  sprzeczności, straci! meco ze 
swego szacunku, żywionego poprzednio dla autorytetu pań­
stwa ?

Te przykłady jed n ak  nie w yczerpują jeszcze całego za ­
gadnienia. Społeczeństw a ścig a ją  na podstawie swoich praw 
przy pomocy policji i sądu stare kobiety, które od młodych 
służących w yłu d zają  pieniądze pod pozorem, że za to im 
przyw rócą serca ich płochych kochanków ; — te same jed n ak  
społeczeństwa op łaca ją  ludzi, którzy od tych sam ych służą­
cych  w yłudzają pieniądze pod nie m niej oszukańczym  pozo­
rem, że przy pomocy różnego kuglarstw a wyswobodzą 
z czyśćca ich zm arłych krew nych. Zw yczaj wym aga oddaw a­
nia czci i okazyw ania uniżoności osobom „duchow nym ", 
a szczególnie wysokim  dostojnikom  kościoła: biskupom, k a r­
dynałom  i do tego stosują się także ludzie, którzy tych sam ych 
duchownych u w ażają  za oszustów lub półgłówków, chociaż 
w istocie rzeczy to duchowne osoby niczem się nie różnią od 
czerw onoskórych czarow ników, znachorów, którzy także się 
stosu ją do sw ej litu rg ji, zachow ują obrządki, odm aw iają 
m odlitwy i u d a ją  przed swem plemieniem, że są posiadacza­
mi nadprzyrodzonych wpływów. N a naśm iew anie się jed nak 
z pich zezwala ten sam obyczaj, k tóry  przepisu je całow anie 
papieża w pantofel lub prałata  w rękę! C zytam y nieraz w 
urzędowych i półurzędowych gazetach hum orystycznie oś­
wietlone powiadomienia, że w C hinach rząd zagroził bogu 
detronizacją, jeżeli nie uwzględni pewnego rodzaju potrzeb 
k ra ju  — a m ianowicie, gdy w razie posuchy nie spuści desz­
czu lub w razie w ojny nie użyczy cesarskim  wojskom  zw y­
cięstw a itd. Te same jednak gazety d ru ku ją  na sw ej pierwszej 
stronie rządowe rozporządzenia, w których  — ja k  to miało 
m iejsce w A nglji po zw ycięstw ie pod l ei— cl— K ebir — rząd 
nakazu je, by w pew nym  oznaczonym dniu obyw atele po­
dziękowali bogu w słowach przez rząd ustalonych za to, ze 
on pewnemu ludowi i przy pew nej o k a z ji użyczył sw ej szcze­
gólnej pomocy. Czyż jesi w istocie rzeczy ja k a ś  różnica m ię­
dzy rozporządzeniem chińskiego rządu, k tóry  cofa ofiarność 
dla swego boga narodowego za karę, że ten nie zapobiegł gra­
sowaniu epidem ji — a rozporządzeniem angielskiego rządu, 
w którem ten rząd w yraża bogu sw oje jaw ne uznanie, ponie­
waż on interesów angielskiej polityki w Egipcie dzielnie 
strzegł i okazał się przy jacielem  Anglików, a nieprzy jacielem  
Arabów ?

O ba rządy wychodzą z tego samego założenia: ehińczvcy 
jed nak  w tym w ypadku są odw ażniejsi i konsekw entniejsi, 
niż anglicy. O statni bowiem nie odw ażyliby się w yrazić bogu 
swego niezadowolenia z powodu opieszałości w spełniania 
sw ych obowiązków względem wielbiącego narodu tak samo,
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ja k  oni go w razie zwycięstwa swego w ychw alają za jego 
okazaną im gorliwość.

Powiedziałem  pow yżej: religijnego kłam stw a nie można 
we w szystkich poszczególnych przypadkach udowodnić. 
Muszę się więc ograniczyć do przytoczenia typow ych przy­
padków. jeżeli nie mam pow tarzać się tysiąc razy. Tego ro­
dzaju  kłam stw o przenika i dem oralizuje nasze całe publiczne 
i pryw atne życie. Państwo kłam ie, gdy przepisu je dnie b ła ­
gań i m ianuje kapłanów , tudziez powołuje książąt kościoła 
do sw ej izby panów lub senatu; — gmina kłam ie, gdy buduje 
kościoły; — sędzia kłam ie, gdy feru je  wyroki za bluźnier- 
stwo i obrazę stowarzyszeń relig ijn ych ; — nowocześnie w y­
kształcony kapłan kłam ie, kiedy sobie każe płacić za swoje 
czynności zawodowe i głosi słowa z wewnętrznem przekona­
niem, że one są istnem niedorzecznem kuglarstw em ; — oś­
wiecony obyw atel kłam ie, gdy udaje, że czci kapłanów , przy­
stępuje do kom un j i  i każe chrzcić sw oje dzieci. Wprowadzenie 
starożytnych — częściowo jeszcze przedpotopowych — form 
wyznaniow ych do naszej cyw ilizac ji je s t potwornym faktem  
— a stanowisko, jakie za jm u je  wśród nas kapłan, ten równo­
ważnik europejski czarnoksiężnika afrykańskiego i am ery ­
kańskiego, — je s t zuchw ałym  trium fem  tchórzostwa, obłudy 
i umysłowego lenistw a nad praw dą i stałością charakteru  tak 
dalece, że ten sam jeden dowód w ystarczałby, aby  naszą 
dzisiejszą kulturę nazw ać ja k o  nawskroś kłam liw ą, a  nasze 
państwowe i społeczne form y życiowe ja k o  nietrw ałe i nie- 
d a jące się utrzym ać.

Maks Nord.au

Stanowisko wielkiego polskiego artysty 
malarza Artura Grottgera odnośnie do kleru

„I ty Brutusie przeciw  mnie?“
„ J u l  jus z Cezar“  (Szekspira).

Im poziom umysłowy danego skupienia ludzkiego niż­
szy, tem wydatniejsza rola przypada znachorom, wróżbitom, 
szamanom i wszelkiego rodzaju kapłańskim „pośrednikom1.

Im poziom wyższy, tem ostrzejszy krytycyzm . 1 dlatego 
In zapewne kler tak wielbi i ceni środowisko prostaczków, 
ubogich duchem (nie kieszenią), maluczkich rozumem.

Są oni dla niego podłożeni tak  podatnym, ja k  wszelkie 
organiczne podłoża dla mikrobów.

Zastanawia, iż kler który jeszcze tak niedawno („Młot na 
Czarow nice" — przekład polski 1614 r.) twierdził, iż: „szatany  
f igiełki stroją" (str. 58) wszystko to jednak za wolą bożą się 
dzieje, gdyż bóg i nad szatanami panować nie przestaje — iż 
ten sam kler tak zawzięcie napada na wolnomyślicieli, któ­
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rzy, o ile są, to są „za wolą i zgodą boga", bez którego woli 
nie się przecie nie dzieje na ziemi (tej m arnej planecie).

W  wysoce in teresu jące j książce (583 str.) Ferdynanda 
H oesicka: „P aryż" 1923 r. śród pierwszorzędnych ciekaw ości 
m am y na str. 284 w ażny bardzo przyczynek do ostatnich mo­
mentów życia A. G rottgera (1837 — 1868). Jest to pam iętnik 
M arcelego Krajew skiego, artysty  m alarza.

K ler pyszni się zw ykle, iż ten lub ów, złam any chorobą 
w obliczu pew nej śmierci, lamie się i ..naw raca", czy li prze­
kreśla sw oje poprzednie zapatryw ania i przekonania, gdy 
by ł normalnym zdrowym człowiekiem.

Nic podobnego w życiu A. G rottgera! W 1867 r. w Paryżu 
zam ierza w ykonać cykl obrazów (rysunków) pod wysoce za­
gadkow ym  tytułem  „Chrystus w 19 stuleciu" (str. 303).

Jeden obraz m iał naw et staw iać Jezusa w W atykanie 
wobec swojego „nam iestnika" papieża.

„ Ju ż  to (mówi pam iętnikarzj był G rottger w tych cza­
sach usposobiony bardzo an tyk lerykaln ie"... str. 314. „C zyta 
francuskie powieści bezimiennego autora, podpisującego się 
ty lko trzem a gwiazdkam i, a którym  b y ł ja k iś  ksiądz _ renegat 
skandalicznie (zdaniem pam iętnikarza) w ystępu jący  przeciw , 
ko w ładzy duchow nej, zw łaszcza przeciw ko klasztorom . B y ­
ły  to (zdaniem nam iętnikarza) paskudne oszczerstwa na księ­
ży, poprosiu świństwa. Ale G rottger (o wiele w y żej od Kra­
jew skiego umysłowo sto jący  — przypisek przepisującego) 
m iał specjalne upodobanie do tych  powieści, tak  że musiałem  
mu się w ystarać o nie w P au “ (gdzie wtedy przebyw ał dla 
zdrowia. Str. 315). Bigot hr. Zamoyski nasyła choremu zakon­
nicę. „Zgłasza się zakonnica, która podejm uje się pielęgnowa­
nia G rottgera" Str. 316. -A le G rottger bardzo byl źle usposo­
biony dla tych zakonnic. Poprostu nie chciał o nich słyszeć".

Str. 317. „U ciekajm y jeszcze dzisia j (z P au  na południe), 
żeby uciec przed temi zakonnicam i". Str. 318. „Grottger b y ł 
przykładnym  katolikiem  (usprawiedliwia pam iętnikarz K ra­
jew ski p rzy jaciela), ty lko nie znosił przesady (bagatela! 
przypis, przepiscy!) w kierunku religijnym , wszystkiego, co 
tchnie b igoterją  (bagatela! przyp. przep.) str. 321. Tymczasem 
bigot Zamoyski piszę list do Krajew skiego z Pau (gdzie ju ż 
G rottgera nie zastał) do Amelies les - B ains: „P am ięta j Pan 
(brzmi to ju ż  ja k o  pogróżka — przyp. przepis.), że obecnie 
k r a j cały  na P ana patrzy (to znaczy będzie cię sądził i w yro­
kow ał o tobie — przypis, przep.), że na Panu w te j chwili 
ciąży cała  odpowiedzialność za to, czy Grottger umrze po pol­
sku, t j.  (zdaniem bigo!a Zamoyskiego przyp. przepis.) po k a ­
tolicku. i że stosownie do tego sądzić Pana w k ra ju  będą". — 
Jest to bardzo ciekaw e, że fan atyk  Zamoyski śmiercią polską  
nazyw a śm ierć „po katolicku ". Fanatyk  przestał być chrześ­
cijaninem . jest tylko katolikiem , dewotem, papistą. W yzbyty 
z subtelniejszych uczuć dewot Zam oyski nalega, aby  do cięż­
ko chorego sprowadzić księdza, wTyspow iadać i opatrzyć 
sakram entam i — zupełnie się tu nie liczy  z nerwami i stanem 
um ysłu um ierającego genjalnego artysty. Bez miłosierdzia



chcą przekonać go. że wszelka nadzieja dla niego zgasła, że 
jest skazany i umrzeć musi.

Ja k  maniactwo religijne zaciera wszelkie względy i sub­
telniejsze uczucia a przedewszystkiem uczucie miłosierdzia!

Przestraszony groźbami fanatyka Zamoyskiego K rajew ­
ski musiał wielkiemu artyście coś wspomnieć o życzeniach 
p. hrabiego, bo oto na str. 325 czytam y: „Grottger usłyszawszy 
o spowiedzi mówi: -A  teraz w ybraź sobie, coby bvfo. gdy­
bym został w Pan. Nie daliby mi spokoju, codzień bym mu­
siał się spowiadać, coclzień myśleć, że umieram". W ysubiel­
ił i one nerwy artysty  były  zupełnie inne, niż „postronki" ner­
wowe p. hrabiego Zamoyskiego.

•k
Tak przedstawia się stanowisko wielkiego z ple jady pol­

skich artystów  plastyków  odnośnie do kleru r. k.
Pam iętnikarz K rajew ski, pomny „odpowiedzialności", 

o ja k ie j mu napom knął Zamoyski, m askuje o ile możności u - 
m ierającego Grottgera — z tego co zanotował b ije  wydatnie 
pogarda i k rytyka. Odsyłacz do str. 305 jasno w ykazuje, jak  
w ytw orny smak artysty  i subtelnego m yśliciela oburza się 
w kościele Notre - Dam e w Paryżu: „Nie byłem  nigdy (pisze 
Grottger) ani demotem ani papisią, ale oburzyłem się na to 
co widziałem ".

„Na owych jegom ościów w złotych sukniach ruszających 
się bardzo dziwnie, tam i nazad".

„A jeżeli to duchowieństwo jest takie, jeżeli doprawdy 
żadnego ju ż  wpływu wywrzeć nie może. co myśleć o prostacz­
kach. dla których  mądrość za daleka, a boga nie kocha ją , bo 
im go obrzydzili?"

Takim  był Grottger w obliczu zb liża jące j się śmierci!
Marian IVamrzeniecki

K r o n i k a
W P R O S T  Z N A BO Ż EŃ STW A  D O  PO G R O M U .

C Z Y LI JA K  R E L IG JA  „ Ł Ą C Z Y '*).

W  dniu 3 grudnia odbyło się w W arszawie przed pogromo­
we nabożeństwo w kościele św. Anny na Krakow skiem  Przed­
mieściu. Była to msza żałobna za duszę studenta C io łkow ­
skiego, zakupiona przez prezydjum  Zw. polskich k orp oiacy j 
akadem ickich, a celebrowana — jak pisze „Gaz. W arsz." z 
4.X II  — przez rektora ks..Szw ejnica. Na nabożeństwo stawiła 
sic licznie młodzież akadem icka ze sziadaram i, okryłemi kre 
pa.

A teraz posłucha i my, ja k  się zachowali ci pobożni aspi­
ranci do inteligenckich zawodów wy zwolonych po w yjściu z 
domu bożego i po doznaniu łaski u św ięcającej z rąk  rektora 
Szw ejnica, wskutek uczestnictwa w sakram encie ołtarza:

*) Słow o „ re lig ja "  ma pochodzić od lac. „ rc lig o "— łączę.
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„Po skończonym nabożeństwie — pisze taż „o az . W arsz. 
— koło godz. 12-ej tłum y studentów w yległy na ulicę, kieru jąc 
się K rak. Przedm ieściem  w  stronę Nowego Światu. W śróa stu­
dentów kolportow ana jest ulotka o ś. p. W acławskim i Grot- 
kowskim. Na słupach ogłoszeniowych pozawieszano żydow­
skie „jarm ulki".

G dy młodzież ruszyła tłum nie chodnikam i, z ul. Miodo­
w ej w y jech ały  auta z p o lic ją  oraz pancerka. Studenci zaczęli 
wznosić okrzyki: ,>precz z żydam i , „bić żydów  , „niech ży je  
bojkot żydów!"  i t. p. W ówczas jad ący  autam i policjanci 
w ysiedli i odgrodzili studentów od jezdni kordonami, tłum  
studentów posuwał się d ale j chodnikami, przyczem przez cały 
czas m anifestanci wznosili okrzyki antyżydowskie.

Po drodze ktoś z tłumu rzucił parę kamieni w okna biura 
„Wagons Lits C ook". Pozatem w ybito olbrzym ie szyby w y­
stawowe w lokalu „Ilustrow anego K u rjera  Codziennego'1 przy 
ul. K rak. Przedm. 7. S to ją cy  przy wystaw ie policjanci rzucili 
się w pościg, jed nak  sprawców w vbicia szyb nie schw ytali.

Po drodze m anifestanci napotykali posterunki policyjne, 
strzegące większe sklepy żydowskie, lokalu żydow skiej 
„Strzechy" akadem ickiej (Nowy Św iat 21).

Część tłumu skierow ała się w ul. Chm ielną, gdzie do­
szło do in terw encji policji, w czasie k tóre j kilkunastu  studen­
tów aresztowano i zaprowadzono do aut policy jnych.

Pojedyńczem i grupam i studenci przedostali się ul. B rac­
ką do Al. Jerozolim skiej, gdzie przyłączyli się do głów nej ma­
sy. W znosząc w dalszym ciągu okrzyk i antyżydow skie  oraz 
rozrzucając ulotki, m anifestanci skierowali się al. Jerozo­
limską w stronę kolon ji akadem ickiej przy ul. G rójeckiej, 
gdzie był zapowiedziany wiec. Samochody i pancerki posu­
w ały się za m anifestantam i. Przy zbiegu al. Jerozolim skiej z 
ul. M arszałkowską p o lic ja  znowu przystąpiła do rozpraszania 
grom adzących się tam studentów i publiczności. Znowu na­
stąpiły  aresztowania.

M anifestanci rozdzielili się na dwie grupy: jed na skiero­
w ała się w al. Jerozolim ską, druga zaś w ul. M arszałkowską. 
Do grup tych przyłączyły się po drodze luźne gromady stu­
dentów, które dotychczas m anifestow ały w innych dzielni­
cach miasta. T ak  więc przybyła grupa, która m anifestow ała 
na ul. Miodowej, w Ogrodzie Saskim , na ul. Traugutta, K re­
dytow ej, Ś-to K rzysk ie j i innych. W  czasie tych m anifestacy j 
pow ybijano szyby w sklepach żydowskich przy ul. Ś-to 
K rzyskiej oraz na innych ulicach.

Przed kaw iarnią „ Ita lja "  na Nowym Świecie poturbow a­
ny został przez nieznanych sprawców  Salomon H ajdenw art 
(Muranowska 18), którego opatrzył lekarz pryw atnego pogoto­
wia.

Na ul. Św iętokrzyskiej w ybito szybę w ystawową w księ­
garni F rejsyngera i M ironera, W  sprawie te j p o lic ja  zatrzym a, 
ła Feliksa  Skibińskiego, słuchacza szkoły nauk politycznych.

Przed lombardem na pl. Napoleona kilku  osobników  po-
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turbórpało laskam i zaw odow ych licytantów  _ żydów, którzy 
ratow ali się ucieczką.

Posuw ającą się za m anifestantam i pancerka działała 
dw ukrotnie: raz przy zbiegu ui. M arszałkow skiej i al. Jerozo­
lim skiej, drugi raz przy zbiegu ul. M arszałkow skiej i Nowo­
grodzkiej.

Zaznaczyć tu należy, że studenci ponalepiali na pancerkę  
ulotki antyżydow skie, które pozatem  widniały na murach i 
szybach w ystaw ow ych sklepów .

Grupa, idąca ul. M arszałkowską, rozdzieliła się w dal­
szym ciągu na dwie części. Jedni poszli d ale j ul. M arszałkow­
ską, drudzy zaś przedostali się w strcr.ę pl Trzech Krzyzy. 
Po drodze m anifestanci pow ybijali szyby w ystaw ow e w sKle­
pach żydowskich Teitelbaum a i Seida przy ul. M arszałkow­
skiej.

Grupa, która przedostała się na pł. Trzech Krzyży, zosta­
ła rozproszona przez oddział p o licji konnej. W  czasie rozpra­
szania aresztowano znowu kilkanaście osób i odprowadzono 
do aut policy jnych.

W znosząc okrzy k i fantyżydowskie, m an ifestu jący  stu­
denci dotarli wreszcie do kolon ji akadem ickiej przy7 ul. G ró­
je ck ie j. W ślad za studentami przybyły auta policyjne. O d­
działy policji ulokowały się w pobliskim 23-im kom isarjacie 
P. P.

Zapowiedziany wiec jed nak nie odbył się. Tłum y studen­
tów, wznosząc okrzyki antyżydowskie, skierow ały się w śród­
mieście, gdzie też rozproszyły się...

Liczne patrole policyjne w dalszym ciągu krążyły  po uli- 
cach miasta...

Przechodzący id. Oboźną bracia Pejsach i Tehok W ein- 
cerowie z Żelichowa zostali dotkliw ie pobici przez grupę mło­
dych ludzi.

D rugi wypadek pobicia zdarzył się w Al. Jerozolim skich, 
gdzie pobito wychodzącego z lokalu klubu B. B. żyda Mendla 
Aszkenazego z Kraśnika.

Wieczorem powtórzyły się dem onstracje antyżydow skie 
studentów w różnych punktach miasta. W ybito szereg szyb 
w sklepach żydow skich".

Oto do czego służy relig ją  i nabożeństwa.
W IA D O M O ŚC I Z K O ŚC IO Ł A  M A R JA W IC K IK G O .

Trzy są moce, na których opiera się kościół m arjaw icki: 
1) bezpłatne posługi duchowne (cała „służba boża" ży je  od 
dziesiątków lat korzonkami i wodą źródlaną). 2) nieboszczka 
p. Kozłowska, oraz 3) Ateny łódzkie. To, co kościół naucza, 
to wierni w lot podchw ytują, a następnie wszystko razem 
jest przez wieszczki łódzkie kondensowane i ja k o  głos ludu 
utrwalone na wieki. To z czasem, tak  ja k  w innych kościołach, 
utworzy prawdę historyczną, k tóre j żadne antyehrysty obalić 
nie zdoła ją.

Przez głęboką w iarę i nacisk Indu m arjaw ickiego została 
zmarła m ateczka Kozłowska urzędowi!ie uznana za małżon­
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kę Jezusa, u zatem synowę M arji panny. Nie ulega w ątpliw o­
ści. że pośmiertne małżeństwo 60- le tn ie j p. K. z młodszym o 
27 lat małżonkiem je s t zgodne i wzorowe, a zresztą są to spra­
wy ja k  n a jb ard zie j intymne. Z tytułu  swego stanow iska m ał­
żeńskiego została ś. p. m ateczka proklam ow ana po trzykroć 
świętą, a następnie wniebowziętą. W  ziemi zatem ju ż  je j  nie­
stety niema. Pisze o tem prasa m arjaw icka wierszem i prozą.

Na podstawie łódzkich wieszczych widzeń zostało rów ­
nież stwierdzone, że p. K. świeci po śmierci „jaśniej słoóca“, 
które przy jej blasku gaśnie i jest w porównaniu z nią po­
prostu niczem. Pozątem serce boże zostało złączone z sercem  
mateczki, a Jezus czyni w niem cucła.

Podobno też p. K. ma jakąś ranę w sercu, lecz źródła tej 
choroby nie są nam bliżej znane. Sa też wiadomości, że z serca 
zmarłej płynie krew i woda, bvć jednak może. że ciecz ta  
stanie się z czasem jako ochłoda. Ogólnie jest tak źle, że wszy. 
scy zw racają się o ratunek do ś. p. Kozłowskiej, bowiem w  
Łodzi zaw yły niezwykłe wichry i pierś łodzi została przez 
bałwany rozbita o tw ardą skałę. Niewiadomo jeszcze czy 
znękana głowa jedne j z wieszczek zostanie przez nieboszcz­
kę uratowana.

Z działalności ogólnoludzkiej warto też zanotować, że 
ojcowie duchowni przystąpili w ostatnich tygodniach do u- 
jawnienia światu ta jemnicy sakramentu sakramentów.

Czy to im się uda — przysziosć pokaże. Próby są w każ­
dym razie czynione — i ńi w sposób niezwykle skromny i 
wersalski, cechujący zresztą wszelkie poczynania kulturalne 
lego jedynego w Ku ropie kościoła.

O F IA R A  D EM A G O G .)I N A C JO N A L IS T Y C Z N E J.

Przeciwko znanemu pacyfiście niemieckiemu, prof. uni­
wersytetu wr Heidelbergu dr. Gumblowi prowadzą od kilku 
lat nacjonaliści wszelkiej maści bezustanną wojnę podjazdo­
wą. Przeprowadzone śledztwo dyscyplinarne przeciwko prof. 
Ci. wypadło dla podjudzaczy niekorzystnie, mimo to studenci 
wszechniemieccy (kopja naszych obwiepolaków) podnieśli 
znów przeciwko G. wrzask z powodu rzekomego oświadcze­
nia profesora podczas wykładu o czasach wojennych, gdy 
brukiew stanowiła główny przedmiot odżywiania, iż jako  
pomnik wojny winna właśnie brukiew być symbolem głodu i 
nędzy. Nacjonalistyczny senat uniwersytetu w Heidelbergu 
odniósł się do bodeńskiego ministra oświaty z wnioskiem o 
cofnięcie profesorowi G. praw a wykładania, i oto bodeńskie 
ministerjum oświaty, w którym  o spraw ach tych stanowi dr. 
Baumgartner. przewodniczący tegorocznego, dnia katolickie­
go w Niemczech, wniosek powyższy zaaprobował!

Prof. Gumbel zosta je więc wyłączony z ciała profesor­
skiego uniwersytetu w Heidelbergu! Oto jeszcze jeden zn a­
mienny dowód, do czego może doprowadzić pasja wojenna 

epoce rozbrojeniowej — w której każdy nieco więcej ludz­
ki i rozsądniejszy głos jest z całą brutalnością głuszony —
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choćby to naw et miało b y ć połączone ze zdeptaniem jednego 
z najw iększych  dobrodziejstw  cy w ilizacy jny ch : — wol­
ności przekonań i wolności nauczania.

25-LECIE ZGONU STANISŁAWA WYSPIAŃSKIEGO,

genjalnego tw órcy „K lątw y i „W esela , obchodziła w listo­
padzie cała Polska, a z nią i niektóre pobratym cze narody 
słowiańskie.

Nie będziem y w te j chw ili pisali jeszcze jednego sT u d ju in  
literackiego o W yspiańskim . C hcem y tu ta j tylko podkreślić 
pewien przem ilczany szczegół: stosunek autora „W yzwołe- 
n ia '‘ do kleru i kościoła.

W  IK C  z 27.XI Ludwik l omanek zam ieścił wywiad z zo­
ną W yspiańskiego, z drugiego m ałżeństw a W aśkową, o zw y­
cza jach  i obyczajach  domowych wielkiego artysty. Wśród 
pytań  tak ich : czy pił? czy p alił? czy się gniew ał? czy lubił 
kw iaty? ja k  się u bierał? znajd u jem y i takie pytanie:

— A do kościoła często chodziliście?
— R az to do ślubu i jesce  potem raz. W ięcej to nie było... 

Ale bardzo lubił chodzić na procesje i wielkie uroczystości, 
scególnie la jkonika.

Zrozumiałą je s t rzeczą, że ja k o  m alarza, interesow ała 
W yspiańskiego zewnętrzna, widowiskowa strona uro- 
czości zarówno kościelnych ja k  i zw yczajow ych (lajkonik),. 
Pod względem jed n ak  religi jnym był—ja k  widzim y— człow ie­
kiem  zupełnie obojętnym . To też jego  Bolesław Śm iały „boga 
klął, boga przeklinał ', a choć go przydusiłą trum na biskupa, 
nie poszedł do Kanosy, ja k  współczesny mu cesarz Henryk.

Co W yspiański m yślał o celibacie i przesądach ludowych, 
widzimy to z „K lątw y", po której napisaniu (r. 1900) k ler nie 
pozwolił W yspiańskiem u na dalsze m alowanie kościoła F ra n ­
ciszkanów w Krakow ie i oddał pracę art. Popielowi.

Ja k i był stosunek W yspiańskiego do kleru, widzimy n a j­
lepiej z „W yzw olenia". K aznodzieja, ja k  drugi Skarga, każe 
tłumowi, żyjącem u m yślą o Polsce, zapom nieć „doli, ściganej 
marą straszydeł" i „wznieść się m yślą do wyżyn, uniesień du­
ch a". do ..wyżyn, gdzie Bóg w szechw ładny" zgotował nam, 
„niebieska nagrodę" za „zło, niewolę i nędzę". Taki był wg. 
W yspiańskiego stosunek kleru d n  spraw y polskiej. Mówi ten 
kler o „ptaku białopiórym , k tóry  w zleciał do nieba", ale poto. 
aby odwrócić uwagę ludzi od spraw ziem skich i skierow ać 
ją  na spraw y niebieskie, czyli wyssane z palca. Módl się — i 
niech ci nie zaprząta uwagi takie głupstwo ja k  niepodległość.

Stosunek do P o ls k i , ja k o  do prow incji w atykańskiej, w y­
raża Prym as.

„O dumni — mówi do tłumu w katedrze — wy na kolana 
przed jasnem  obliczeni Pana. W  proch, na kolana, w o y ł! a 
duch wasz zyszcze sił, a duch wasz zyska m oc!". „W proch 
czoła przed m oją szata. Szata m oja czerw ona w krw i C enta­
urów pojona, zwycięstwo znaczy kościoła, gdy z zam ku-
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kastelu Anioła1) działa bojow e uderzą i zab ija  te, które nie 
mierzą. U znajcie we mnie książęcia, sztandary przedemną 
pochylić. Rom a mi udziela zaklęcia, a Rom a nie może się m y­
lić... K lęczący, w y trw ajcie  w postaw ie (I. zn. k lę cz ą c e j) . . Słu­
ch a jc ie ! ROM A LO C U TA , w yrzek ła  to ro muszej spraw ie: 
N iech będą w yczeku jący , aż śmierć je  zgrabi, zaorze. Zyska­
ją  zbaw ienie boże. N iechaj w  postaw ie k lęczącej w ytrw ają: 
niech mierzą i niech czeka ją , bo inaczej nie będzie nigdy 
słuchana modlitwa wasza, umarli. Na kolana! na kolana!..."

W akcie drugim „W yzw olenia" Konrad, którem u W y­
spiański kładzie w usta w łasne poglądy, tak  odpowiada Masce 
15-ej na j e j  uwagę, iż obraża naród, nie chcąc, aby  był 
zawsze ty lko „Chrystusem  narodów dla cudzego zysku i wy­
zysku".

„Chcę go zasłonić przed oszustami — powiada j e j  na to 
Konrad, przed oszustami,... co mu kradną duszę za cenę rzeczy 
nieuchw ytnych. Co mu odbiera ją  dum ę i każą się pokorzyć; 
tymi, co mu odbierają  pychę i każą się k a ja ć  w prochu upod­
lenia i żebrać“.

A „oszuści" to przełknęli, ja k  przełknęli Słow ackiego 
opin ję o sobie i będą się za nich obu modlili, ile tylko chcecie 
— byleby  tylko... nie za darmo!

Mimo to — ja k  powiada Stanisław a D ębicka _ Kupiecka, 
pielęgniarka W yspiańskiego (IK C  5. X II) — autor „Legjonu", 
„N ocy Listopadow ej", „Akropolisu". „A chileidy", „ Sędziów ", 
„Lelew ela", „Kazim ierza W ielkiego" i t.d. wyspowiadał się 
przed śm iercią i „pojednał z bogiem", namówiony do tego 
przez „ciotkę dew otkę" Stankiew iczow ą, która, ja k  stwierdza 
wspom niana St. D ębicka - Kupiecka, mówiła z nim wiele na 
ten tem at — niew ątpliw ie z nam owy kleru.

Ani pojednanie z bogiem, ani ostatnie sakram enty, chore­
mu tw órcy w itraży franciszkańskich  nic nie pomogły, gdyż, 
ja k  świadczy taż p. Dębicka _ K upiecka „po odjeździe księdza 
spowiednika, czuł się chory coraz to gorzej" i w nocy zmarł 
(z 27 na 28 listopada 1907 r.).

„C H R Y S T U S  ZEZW A LA  NA R O Z W O D Y "

Pod tym  tytułem  u kazała się na rynku księgarskim  bro­
szura pro-rozwodowa W. Sikorskiego (W— wa. 1932). cena 
50 gr.

N O W E  K O Ł O  P. Z. M. W . 

powstało w Radomiu.
Z B E L G JI .

Parlam ent uchw alił w październiku prawo, dopuszcza­
ją c e  ciałopalną formę pogrzebu, wobec czego wzniesione w r. 
b. krem atorjum  w Brukseli będzie mogło wreszcie zacząć spo­
pielać zwłoki. Zmieniono również art. 17 prawa o szkolnic­
twie powszechnem z dn. 12.I I .1921 w tym  kierunku, że rodzi-

ł ) Z am ek A n io ła  w R zy m ie , d aw na tw ierd za  p ap ieży , p rzero b io n a  
z grobow ca ces. H a d r ja n a . Nazwa pochodzi od posągu an io ła  na szczycie.



ce wolnomyślni mogą zw alniać sw oje dzieci od nauki rehgii 
w szkole, jeżeli złożą na ręce d y rek c ji c>dpow,edrue osv u - 
czenie. A u nas? a w Polsce? Mamy pono należeć do Zachodu

P A P IE Ż  P R Z Y S Ł A Ł  NA JA SN Ą  G Ó R Ę  K O N T R O L E R A .

Tak czytelnicy nasi wiedzą, papież pozwolił paulinom na 
urządzenie na Ja sn e j Górze „roku johdeuszowego czyh 
im prezy dochodowej na większą skalę, pod warunkicm  ze 
znaczny odsetek paulińskiego dochodu zasili i kasę ^ipw sG p 
Aby zaś b ia li ojcow ie nie skrzyw dzili przypadkiem  sam 
siebie i sprawiedliw ie ten podział zysków (strat j  
przeprowadzili, papież w ysłał na Jasn ą  Gorę specjalnego kon­
trolera. K om unikuje o tem prasa m arjaw icka.

B IS K U P  G O D L E W S K I „W  O B R O N IE " W O L N O ŚC I N AUKI.

W  K urierze W arsz. z 2.XU i w „Gaz. Warsz “ z dn. 4 :X if  
biskup Godlewski ogłosił lisi w obronie samorządu u n i w e r ­
syteckiego i... wolności nauki. „W olność nauki pod piórem 
.eao pana jest oczywiście zwrotem czysto demagogicznym, 
przyczem  m iał on niew ątpliw ie na m yśli wolność studjow  te ­
ologicznych, k tórych  jest profesorem. Bp. Godlewski pisze:

„Tyiko w dwóch państw ach ciężka była zawsze dola uni­
w ersytetów : w H iszpan ji i w R osji. 1 nic dziwnego, strupie- 
szałe H absburgi, a po nich wsteczne i wszeteczne Imrbony 
trzym ały naród w upodleniu, a jego ducha w okowach... a w
R o sji by ła  A z ja “.

Więc. tylko „strupieszałe H absburgi i wsteczne i wsze­
teczne Burbony, trzym ały naród hiszpański w upodleniu, a 
ich ducha w okowach*', bo hiszpańscy kom ilitoni ks. Godlew­
skiego, to byli zawsze bardzo postępowi i liberalni ludzie, któ­
rzy rozkuw ali system atycznie ducha narodu hiszpańskiego z 
przesądów kościelnych. Spowodowało to w końcu w łlisz p a - 
n ji  obalenie m onarchji, proklam ow anie republiki, spalenie 
zgórą dwustu kościołów, rozdział kościoła od państwa, me- 
wy płaca nie klerow i p en sji i św iecką formę rządów, pod u lorą 
księżom katolickim  nie wolno jest pokazyw ać się na ubcach 
w charakterze „ofic ja ln ym  .

Jak  m ydlić ludziom oczy — to już po biskupiemu.

? ,  L E C IE  U R O D Z IN  D R. O D O N A  B U JW ID A .

Dr. Odo Bu jw id , bakterjo log i uczony eu rop ejskie j m iary 
obchodził w listopadzie 75 rocznicę sw ych urodzin

U kończyw szy uniw ersytet w W arszaw ie z medalami zło­
tym  i srebrnym  za prace naukowe, dr. B u jw id  uzyskał sty- 
pendjum  z K asy  Mianowskiego i w y jech ał zagranicę. Po kii- 
kołetniej w spółpracy z Pasteurem  w Paryżu  i z Kochem w 
Berliniej w rócił do K rakow a i założył pierwszy poza f r a n c ją  
Instytut szczepień ochronnych. Ja k  sam stwierdza —- przez 40 
lat prowadzenia tego Instytutu  uratow ał od śmierci 400 tysię­
cy dzieci, zapadłych na d yfteryt. W krótce potem dr. Bu jw id

K ro n ik a  ^55
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zostaje profesorem hygieny na Uniw. Jagiellońskim, na k 1 ó- 
rym  w ykładał do r. 1916. Posiada Krzyż I  egji Ilon. i koman- 
dorję „Polonji R estituty”.

Prof. Bujw id był nietylko ruzkrzewicielem nowych zdo­
byczy naukowych w Polsce; był on przedewszysłkiem roz- 
krzewicielem nowych poglądów społecznych w Polsce. Razem 
ze swą żoną, Kazim ierą, o k tórej wspomnienie zam ieściliśm y 
w Nr. 23 W. P., stanął samowtór do walki z kołtuństwem i za­
cofaniem  Krakow a, o którym  prof. Kaz. Morawski powiedział, 
że w ięcej w nim pokuty, niż grzechu1). Dom dr. Buwidów byl 
latarnią, rozpraszającą średniowieczne mroki tego pobożnego 
i dlatego zacofanego part\-kolarza. Nie szczędzi też ten par­
tykuła rz śliny i kamieni, rzucanych w stronę światłego domu 
małżonków Bujw idów  — doprowadzającego nocne ptactw o 
do rozpaczy. Zgorszenie „opinii publicznej” 40-kośeiołowego 
podwawelskiego Grodu doszło do swego szczytu, gdy pewnego 
dnia rozeszła się po nim wieść, ścinająca krew w żyłach i pod. 
nosząca włosy na głow ie, że pani Bujw idow a wraz z dwoma 
córkam i w ystąpiła z kościoła — a to wszystko poto, aby mło­
de dziewczęta nie uczyły się kato lick ie j reiig ji i katolick ie j 
etyki. Prof. Baudouin de Courtenay podczas swego pobytu 
w Krakow ie m iał w osobach doktorstwa Ba j widów szczerych 
i oddanych przyjaciół.

W  r. 1909 oboje pp. Bujwidowie jako ludzie postępowi : 
wolnomyślni, wydali znaną naszym czytelnikom brosza rę o 
Ferrerze, a resztę jej nakładu ofiarowali na zasilenie fund u 
szów Polskiego Stow. Etycznego.

Prof. Bujwid byl i jest propagatorem esperanta, reda­
guje „Polskiego Esperantystę” i wygłasza w tym języku od­
czyty przez radjo.

Jednemu z promeieidów Polski — cześć!

H E C E  A N T Y Ż Y D O W SK IE  NA U N IW E R SY T E T A C H ,

Już to trzeci rok z rzędu świeżo upieczona młodzież aka­
dem icka w yw ołuje na uniw ersytetach i wwższyeh uczelniach 
polskich hece antyżydowskie. Młodzież ta, wypuszczona z 
opanow anej przez kler. dzięki konkordatowi, szkoły średniej, 
idzie bić żydów i tłuc szyby w sklepach żydowskich wprost z 
kościoła. W  braku innych ideałów, młodzież ta, k tóre j ostat­
nia organizacja szkolnictwa zapewnia „wyrobienie relig ijne”, 
wynosi z tego „w yrobienia” tvlko jeden „ideał” : ideał bicia 
żydów, czyli ideał nienawiści w yznaniow ej, w yssanej z kato­
lick ie j nietolerancji.

W roku ub. hece te skończyły się śmiercią studenta W a­
cławskiego w Wilnie, a w r. b. śmiercią studenta Grotkowskie-

9  Z tych  czasów  pochodzi n a s tę p u ją cy  ch a ra k te ry sty cz n y  ob razek  
dla K iak o w a. S ta rsz y  pan w cy lin d rze  pu ka do drzwi m ieszk ania  na 
pierw szeni p ię trze  i z a p y tu je  słu żącego:

— N iech będzie pochw alony... Czy tu je s t  dom p u bliczn y!'
— Na w ieki w ieków ... O p iętro  w yżej.
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go we Lwowie, studentom zaś żydom nie można się dziwie, 
że się bronią. W  każdym  razie studenci żydzi pierwsi aw an­
tur tych nie wywołali1).

Awanturników akademickich bierze od razu w obronę 
sojuszniczka antysem icka kleru, endecja, aby element przy­
gotowany w szkole średniej przez kler. od razu wciągnąć w 
orbitę swoich politycznych wpływów. Porozumienie nastę­
puje momentalnie na zasadzie powinowactwa psychicznego: 
zarówno endecja, jak i młodzież akademicka w swojej znako­
mitej większości nie ma ją żadnyc h ideałów społecznych. Są to 
puste beczki, które robią tylko wiele hałasu, ale pustemi zo­
staną do końca. Dla cyw ilizacji i postępu w Polsce te tysiące 
młodzieży są stracone ną zawsze. Będzie to zastęp wsteczni­
ków i nietolerantów, kładących się kamieniem na drogach lu­
dzi szlachetnych, piastujących w sercach wyższe ideały ży­
ciowe.

Jest rzeczą zrozumiałą, że każda z ideologij politycznych  
czy społecznych, chcąc zapewnić sobie trwanie w przyszłości, 
stara się zdobyć dla siebie młodzież. Kościoły dbały o to od 
czasów najdawniejszych, potem dopiero pomyślały o tem 
państwa i w tym celu powprowadzały u siebie świeckie szkol­
nictwo: teraz — starają  się o pozyskanie sobie młodych poko­
leń poszczególne kierunki polityczne, jak komunizm, faszyzm  
Bp. Czyni również w tym  duchu niemałe wysiłki i obecny 
kierunek polityczny w Polsce. Patrzym y na te zabiegi od kil­
ki i lat i nie dziwimy się wcale nikłym ich rezultatom. Błąd 
+kwi nie w wysiłku i zamiarze, lecz w złym wyborze drogi i 
w taktyce. Dopók i k ler nie zostanie w yrzucony z kra ju, a 
przyna jm n ie j  ze szkoły, i  nie będzie potraktowany tak, ja k  m 
Hiszpanii i Meksyku  — dopóki bedzie zacofany dom i op in ja  
publiczna, żadne stronnictwo polityczne, nie wyłącza jąc so­
cja lizmu, nie zdobędzie młodzieży dla siebie bo zawsze co n aj­
mniej trzy czw arte reprezentantów młodego pokolenia znaj­
dzie się w obozie wsteczników: kleru i endecji. Zwracaliśmy  
już nieraz na to uwagę.

Zło trzeba zniszczyć od korzeni, od zmiany stosunków, 
które kler i endectwo tolerują.

A tymczasem głupie i zbrodnicze hece powtarza ją się 
z roku na rok i będą niewątpliwie powtarzały się stale, dopó­
ki nic za jdą okoliczności, które skończą z nietolerantami raz 
na zawsze. Dopóki konkordat .trwa. a ks. Żongołłowicz kieruje 
oświatą — szkoda czasu i atłasu, czyli pieniędzy na w ydaw a­
nie ..Dekad akadem ickich“ i ..Mocarsiwowców Polskich'*. 
„Szczerbiec" i ..W stęga" pobiją ich wpływy i będą nadal u- 
trzym yw ały Polskę na dzisiejszym poziomie średniowiecz­
nym.

1) K A P ra  je s t  innego zdania i w ypuściła w t e j  sp raw ie k łam liw y, 
ja k  zw y kle  i p o d b u rz a ją cy  kom u n ik at, k tó ry  .'władze sko n fisk o w ały .
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PROTEST PRZECIW KO EKSCESOM ANTYŻYDOWSKIM.

O becni na odczycie dra Adama Próchnika „O karze 
śm ierci", k tóry  się odbył w dniu 3 grudnia r. b., w lokalu 1 . 
Z M W. uchw alili zbiorowy protest przeciwko wystąpieniom  
antyżydow skim  ze strony młodzieży akadem ickiej, znajd u ­
ją c e j się pod wpływem  kleru i narodowej dem okracji.

W odezwie p ro testacy jn e j czytam y:
„K orzysta jąc z niskiego poziomu umysłowego pew nej 

części te j młodzieży... narodowa dem okracja nadała tragicz­
nemu wynikowi zw yczajnej b ó jk i u licznej, znaczenie prowo­
k a c ji. podyktow anej nienaw iścią rasową i w yznaniow ą. L 
rozpraw y nożowej, ja k a  m iała m iejsce w dniu 27 listopada we 
Lwowie, pomiędzy kilkom a żydami i katolikam i, naiodowa 
dem okracja stworzyła mit o gw ałcie żydowskim nad polaka­
mi i u siłu je  teraz z progu k n a jp y  uczynić coś w rodzaju L o l- 
goty. Narodowa dem okracja nie od dziś stara się w yw oływ ać 
w k ra ju  zamęt, aby  w rozbu jałych  fluktach  nienaw iści raso­
wych, narodowościowych i w yznaniow ych, u kryć swoja ideo­
logiczną... n icość ludzi, którzy  się kończą. D latego judzi i prze­
inacza fa k ty ".

W  zakończeniu podpisani ośw iadczają:
„ S to jąc  na gruncie ja k  n a jszerze j pojętej^ io ieiaiicp  we 

w szystkich dziedzinach życia zbiorowego, „zakładam y z d e c y ­
dowany protest przeciw ko tego rodzaju uiulignnsKim  w y b ry ­
kom !...."
Faronowców ..tak", ale Faron ą „nie“.

W  zw iązku z z ap isk ą  w nu m erze 21 W. P . o p rz y ję c iu  odłam u k o ­
ścio ła  narodow ego do cerk w i p ra w o sła w n e j, d o w iad u jem y się, że soból 
b isk u p ów  p raw o sław n y ch  u ch w alił p r z y ją ć  do cerk w i p ra w o sła w n e j 
faronow ców , a le  sam ego b isk u p a  F a ro n a  p rz y ją ć  nie chce, ja k o  „skom ­
p ro m ito w an eg o ".
Skutki odlegiwania się ustawy małżeńskiej pod suknem.

Sąd  G ro d zk i p rzy  ul. T r ę b a c k ie j w W arszaw ie  ro z o a fry w a ł w dn. 
26.X. sp raw ę n ie ja k ie g o  M ik o ła ja  Ja n ia k a , k tó ry  p rag n ąc rozw ieść się 
z żoną dał pew nem u „ s p e c ja liśc ie "  300 zł., a b y  m u tę  sp raw ę za ła tw ił w 
je d n y m  z k o n sy sto rzy . Po półrocznem  d arem nem  oczek iw an iu  n a  roz­
wód. J. p o ciąg n ął „p ośred n ik a  rozw odow ego" do sądu o zw rot 300 zł. J. 
p ien ięd zy  n ie o trzym ał, a le  za to p o śred n ik  dostał 6 m ie się cy  w ięzien ia . 
N a ro zp raw ie  ośw iad czy ł, że zam ierzał stw orzyć sp e c ja ln ą  sek tę  dla li­
dzie! an ia  ludziom  rozw odów .
Nowe „bóstwo“.

N a w y staw ie  „S tu letn ieg o  p ostęp u ", m a ją c e j się  od być w r. 1933 
w C h icago , zaczęto  w znosić „pom nik bóstw a e lek try cz n o śc i" .
33 nowych rabinów.

m a zam ianow ać n ieb aw em  gm ina w yznaniow a żyd ow ska w t\ ar- 
szaw ie. M am y w rażen ie , że z (ego ro d za ju  „postęp em " do C h icago  nie 
p ó jd z iem y .
Ostrożnie z yo-yo..

H and low iec B e r e k  C ry c e n d le r , idąc ul. M iłą w W arszaw ie, zabaw iał 
się  w  sobotę d. 29.X m odną o b ecn ie  zab aw k ą „ y o -y o ". D o strzeg ło  ten
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sk an d al d w óch członków  c h a sy d z k ie j ż a n d a rm e r ji so b o tn ie j, c z u w a ją ­
c e j  nad  św iętow aniem  szabasu , od eb rało  n am iętn em u  „ y o -y o iśe ie“ n ie 
w inny k rą ż e k  i pobiło . G ry ce n d le r  w y leg ity m o w ał „żandarm ów " i za 
sk a rż y ł do ra b in a . O sk arżen i p rzed staw ili „zbrod nię" G ry ce n d le ra  w ten 
sposób, iż ta k  n a m iętn ie  rzu cał i ła p a ł „yo-yo , aż s ię  spocił. W y słu ch a w ­
szy obu stron , rab in  o rz ek ł, że ja k k o lw ie k  sam o rzu can ie  „y o -y o “ nie 
je s t  p racą , to je d n a k  p ołączone ze sztuczkam i, w y m a g a ją cy m i pew nego 
w y siłk u , n ie je s t  w sobotę w skazane. „Ż andarm ów " w y ro k  ten  n ie  zado­
w o lił w obec czego sp raw a ma się oprzeć o w yższy sąd ra b in a ck i.

N a jle p ie j b y ło b y , a b y  sam  Jeh o w a z a b ra ł w t e j sp raw ie  głos.

U k a ra n ie  księd za  za  noszenie od znaki O . W . P.
Pod tym  ty t. zam ieszcza Gaz. W arsz . z dn. I.K I, n a s tę p u ją cą  n o ta tk ę :

K siąd z w ik a ry  L ew ań czy k  w W ielu  o trzy m ał ze s taro stw a choi 
n ick ieg o  m an d at k a rn y , s k a z u ją cy  go na I dzień w ięz ien ia  lub 20 zło ­
ty ch  grzyw ny, gdyż „w dniu 2.10. 32 r. w W ielu , id ąc na z e b ra n ie  S tro n ­
n ictw a N arodow ego m iał na p iersiach  w m ie jscu  w idocznem  p rzy p ię tą  
od znakę (szczerb iec) o rg a n iz a c ji O . W. P., k tó ra  b y ła  p rzep asan a  czarn ą  
ta s ie m k ą ".

P rzeciw  tem u o rzeczen iu  ks. L ew ań czy k  w niósł odw ołanie. 

W b ija n ie  gw oździ w im ię  T r ó jc y  Św.
C z y ta m y  w „G azecie  P o ls k ie j" ,  że p rzy  p ośw ięcan iu  sztandaru  

Zw iązku L eg jo n istó w  w K ie lca ch , p ierw szy  gwóźdź w im ien iu  T r ó jc y  
św. w bił w d rzew ce ks. p u łk o w n ik  C ieśliń sk i.

W im ię  T r ó jc y  św. od był się  p ierw szy  ro zb ió r P o lsk i i w im ię 
T r ó jc y  św. sądy w a ty k a ń sk ie  w y d a ją  w yroki śm ierci. Poco w ięc ten 
gwóźdź w drzew cu sztand aru  Zw. L eg j.P

Z ep o k i s a s k ie j w P olsce .

P a p ie sk ie  w y św ięcan e  d arm o z ja d y  ro b ią  ru ch  i k r z ą ta ją  się  ja k  ro ­
bactw o, p o trak tow an e m an kiem , r a b u ją  p rzy tem  p olską nędzę, ja k  n ie ­
uczciw y d zierżaw ca m a ją te k  w ostatn im  o k res ie  d zierżaw y. A lb e rty n i 
„ k rz ą ta ją  s ię "  około  b e a ty f ik a c ji  b ra ta  .A Iberta  (A ntoniego C h m ie lew ­
skiego), czyli z b iera n ia  o d p o w ied n ie j kw oty  p ien ięd zy , bez k tó r e j b e a ­
ty f ik a c ji  n ie  b ęd zie ; „grono osób św ieck ich  i d u chow ny ch " w szczęło a k ­
c ję  „na p od staw ie ogólno - n a ro d o w e j" , czy li na zb ió rce  o g ó ln e j — o 
b e a ty f ik a c ję  k ró lo w e j Jad w ig i. P ob o żn y  i w ielom ów ny L u c ja n  R yd el 
w y d ał je sz cz e  w 1910 r. n a p isan ą  w tym  duchu k s ią ż k ę  pt. „K rólow a 
Ja d w ig a ", a bp. B a n d u rsk i k s ią ż k ę  pt. „K ró low a Jad w ig a  św ięta  na 
tro n ie  p o lsk im ", o raz N ow aczyński, ale... a n ty b e a ty fik a c y jn ie . W  H yż- 
nem  ukoronow ano cudow ny o b raz ; R ed em p to ry ści w znoszą na W oli k o ­
sztem  nęd zy z p rzed m ieść w arszaw skich  „pom nik" d la św. K lem ensa, 
czyli now y kośció ł. W  P ozn aniu  od słon ięto  p om n ik  serca  jezu sow egc 
ja k o  votum  w dzięczności za cud nald, W isłą  tudzież now y kościół.

K s. K n eb lew sk i c ie sz y  się w IK C . z 26.X. 1932 („Co się  d z ie je  na' 
p le b a n ja c h “). że proboszcz D . J. w zniósł w K aw n icach  w sp aniałą  św ią­
ty n ię  g o ty ck ą  z o fia rn o ści „naszego ch łop a", proboszcz E. G . w  G o lin ach  
zaczął w „czasie k ry z y su " budow ę m u row anego kościo ła  w sty lu  R e n e ­
sansu, a lud, m im o b ied y , sk ład a  się  n a  to : w Środzie „proboszczow i nie 
źle  się  w ied zie", skoro  „um iał w y cią g n ą ć  z p a ra f ja n  (na re s ta u ra c ję  ko­
ścioła) 158.000 zl. w ciągu ty lk o  trzech la t" , co ks. K ii . „w praw ia w zdu­
m ien ie", n ie  m ów iąc o kan . N. A. w C iech o cin k u  k tó ry  obm urow ał
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cm en ta rz  „dla idei i w yższych celów ..." Z m arła niedaw no lir. A n iela  
P o tu lick a , . n iew iasta  g ru n to w n ej p obożności", zap isa ła  5000 ha. :i' mi 
o r n e j i lasów  u n iw ersy teto w i k a to lick ie m u  w L u b lin ie  z tysiącem  i 
dentów , a b y ło b y  ich  je sz cz e  w ię c e j. ty lk o  „rząd odm ów ił su b w e n c ji"  
(I. K . C . N r.' 5011.

P ra są  je d n o cz eśn ie  zw róciła  uw agę na to, że k le r  w ileń sk i pod n a ­
cisk iem  litw inów  i ich  w ie cz n e j p re te n s ji  do W iln a , ja k o  do sw e j s to li­
cy, n ie  pozw olił u m ieścić  w o d n aw ian e j k a p licy  o s tro b ra m sk ie j napisu 
w ję z y k u  polsk im , ty lk o  w łaciń sk im , co się  m iało  stać z w iedzą W a ty k a ­
nu, m y śląceg o , że za to L itw a  k o w ień sk a  p rz y jm ie  je g o  n u c ju sz a  i za ­
cznie p łacić  na now o p e n s je  k lero w i. C hodzą pogłoski, że nasz a m b asa­
dor p rzy  W a ty k a n ie  m iał w te j sp raw ie p rotestow ać.

M amv w rażenie, że nie tęd y  droga, do uw oln ien ia  się od szach - 
ra js tw  cz a rn y ch  in try g an tó w . In tryg an tó w  w y rzu ca  się za drzw i, ale, 
n ik t z n im i n ie  gada.

O bw iep ol pod now ą nazw ą.
O rg a n iz a c ja  k lc ry k n ln o  - en d eck a  zw ana jżb o zem  W ie lk ie j P olsk i 

założona przed sześciom a la ty  przez 11. D m ow skiego, została  w  p aźd zier­
n iku  zam k n ięta  przez w ładze a d m in is trc y jn e . Ja k  donosi „G az W arsz." 
w dn. 2 listo p ad a pow stało  w T oru niu  now e stow arzyszen ie  p. n. “Z w ią­
zek  m łod ych narod ow ców ", m a ją c e  m. in. na celu  zap ew nien ie  r e l ig ji  
rzym sko - k a to lic k ie j,  należnego j e j  w duszy narodu i państw ie 
stanow iska....

Z p r a s y
K A L IF A T  I O ŚW IA TA . K w artalnik  Spramy obce"  z a ­

m ieścił w YII.I zeszycie pracę W iktora Pola pt. ..D zieje i rola 
kalifatu  od Mahometa do Abdul Medżida. ostatniego kalifa, 
k tóry  został skazany na b an ic ję  po zniesieniu kalifatu  uch 
w alą W ielkiego Zgromadzenia narodowego z dn... 3 m arca 1924 
roku. ..Świat muzułmański — pisze autor — przy jął wiado­
mość o zniesieniu k a lifa tu  spokojnie”. Ja k  podaje . The
Mosiem W ord” („Świat m uzułm ański”) 95% w szystkich mu­
zułm anów nie um ie pisać i czytać. Jest ich 255 m iljonów . Za­
czy n a ją  się uczyć dopiero teraz.

H LO N D  I K A K O W SK I N IE  SĄ O BYW A  ! ELAM I 
P O L SK IM I. W lwowskim kw artalniku pt. ..Przegląd prano a, 
i adm inistracji“ (nr. 56) znajdujem y artyku ł dr. W . 'Namysło­
wskiego o „O byw atelstw ie w atykańskiem ”. W ynika z niego, 
że w m yśl art. 9 traktatu  lateraneńskiego obywatelam i, a raczej 
poddanymi, w atykańskim i (cittadini del Yaiicano) są osoby za 
m ieszkałe na tery tor jum W atykanu. Natomiast w myśl arl. 
21 ustęp II tc n-oż traktatu  kardynałow ie, choćby nawet nie 
mieszkali w W atykanie, są „cittadini del Yaticano” z mocy 
posiadanej godności. Z tego Wynika, że Hlond i Kokowski nie 
są obywatelam i polskimi, a mimo to rząd polski p łaci im pen 
s ję . bo się do tem) niepotrzebnie zobowiązał w konkordacie. 
Papież um ieścił ich u nas „na kw aterze”, kazał ich ni rżymy-
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wae, po to. aby panowie ci, ..ubrani na czerwono", mogli sobie 
kpić z Polski w żywe oczy, urządzać „zajazdy na nasze ży­
cie państwowe i potępiać książki, które te „zajazdy demas­
k u ją .

W sprawie rzekomego obywatelstwa polskiego kleru pa­
pieskiego — zob „List otw arty do p. M inistra Spraw  Wewnę­
trznych" W. P. N. 5 z 1929.

ZA PO W IED Ź KOŃCA K A TO LICYZM U  W PO L SC E , 
W nr. 9 „Drogi“ Józef Ursyn zam ieścił artykuł pt. „Prob­
lem katolicyzm u w Polsce", w którym  z całkow itym  ob jek ty - 
i izmem (rzeczowością) stara się przedstawić stan katolicy­

zmu w Polsce dzisiejszej. Autor stwierdza, że w większości 
sw o je j Polska jest form alnie katolicka, ale katolicyzm  ten jest 

aczej statyczn*' czyli inva>r<v' na zasadach -bieżnego 
bezwładu, trad ycji, przyzw yczajenia, bezmyślności, nałogu 
— niż dynamie?" czyli mogący natchnąć ludzi żywą, szcze- 
ą. m istyczną w iarą1).

Tego dynamizmu autor nie widzi, ani u ludu. ani u inte- 
igencji. Przeciw nie wśród tej ostatniej autor stwierdza jeżeli 

nie wyraźną niewiarę, to obojętność. Powiada on, że inteligen­
c ja  polska (ziemianie, zawody wyzwolone itp.), chodzi jeszcze 
do kościoła w pewne dnie, d aje dzieci chrzcić, bierze śluby w 
kościele każe sobie śpiewać requiem na pogrzebach, ale w 
gruncie rzeczy nie w yznaje ju ż  katolicyzm u: jest akatolicka: 
niewierzy wcale, a praktyku je obłudnie. Autor robi niejakie 
nadzieje klerowi katolickiem u, iż. gdy stworzy sobie odpowie­
dnio kadry księży, może jeszcze zdobyć z powrotem utracone 
pozycje. Nie w ydaje mu się to jednak rzeczą pewną, bo zwo­
lennicy niewiary, ma ją  silniejsze za sobą argumenty i „naogół 
lepszą p ozycję": „są stroną atak u jącą , co d aje im olbrzym ią 
przewagę, m ają  za sobą ..naukę", ti. ludzi naukowo p racu ją­
cych i są reprezentowani przez inteligencję, czyli przez to, co 
w narodzie jest najlepszego". Gdy ta część inteligencji, która 
jeszcze wierzy, czeka na cud. mogący katolicyzm  uratować, 
przeciwnicy katolicyzmu idą do pewnego zwycięstwa. Autor 
nie sili się obliczyć z m atem atyczną ścisłością, ja k  długo ten 
proces potrwa, o wyniku jed nak ostatecznym  nie wątpi.

TR U D N O ŚC I R E L IG IJN E  I PŁA TN IC ZE M1L1TA- 
R Y STÓ W  Z N IEPO K A LA N O W A . Grudniowy nr. „Ry­
cerzu niepokalanej"  omawia następujące „trudności re­
lig ijn e": „Czy będzie przyjęta modlitwa... gdy się idzie 
i nie można czapki zd jąć".... „Czy można ochrzcić w 
duchu  dziecko jeszcze nienarodzone? A gdv się urodzi 
nieżywe, czy można je uważać za ochrzczone?" „Czy jest 
grzechem, gdy się odpisało od alkoholu, a teraz w ypije się 
czasem wino, wódkę, albo piwo na apetyt?"... Ta ostatnia

1) Podział re lig ji  na sta ty czn ą  i d ynam iczną zaczerp n ięty  z o- 
d tatn ie j p racy  filo zo fa  fran . H. B ergsona ,.Les d cu x  sources de la m o­
rale et de la rc lig io n " (O p o d w ó jn ych  źród łach  m oraln ości i re lig ji) . 
A lcan , 1932.
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zwłaszcza „trudność41 je s t ciekaw a. Znam ionuje ona. typową 
katolicką umysłowość i wchodzenie z sumieniem w kom pro­
misy. Przyrzekło się uroczyście swemu bogu, przed którym  
przecież m a się nic nie ukryć, że się nie weźmie do ust alkoho­
lu, a tu naraz kapitulu je się przed apetytem  w tem przekona­
niu, że na spowiedzi wszystko odpuszczone będzie.

Ale prócz tych kazuistyczno - tałm udycznych „trudności1’, 
rycerstw o franciszkańskie z N iepokalanow a ma jeszcze i po­
ważne trudności p łatnicze za papier i m aszyny drukarskie. 
Bo choć piszą:

„N akład  „ R y ce rz a  N ie p o k a la n e j"  s ta le  s ię  pow iększa.... o b ecn ie  
d ru k u je m y  580.000 egz.

to jed nak ponad 300.000 egz. rozsy ła ją  darmo,
b y le b y  ty lk o  dusze n arażon e na zaku sy  ta k  liczn y ch  d z is ia j „ fa łsz y ­

w ych p ro ro k ó w " („to n ib y  kogo? p ap ieża? k le ru ?  „ ry ce rz y  n ie p o k a la ­
n e j? " ...)  i „w ilków  w o w cz e j sk ó rz e", n ie  z ra ż a ły  się  n iepow odzeniam i 
życiow em i (c z y ta j:  głodem  i b ezro b o ciem , u w. n.), a le  w ie rn ie  w C h ry ­
stu so w ej O w czarn i trw a ły " .

„O w czarnia...“ [ak  widzimy, kler ma zupełnie dobre w y­
obrażenie o swe j klienteli, obranej do cna z godności ludzkiej 
przez tarzanie się w prochu i kult istności urojonych. Ale nie 
brońm y ich : w arci są takiego traktow ania. Naszym społecz­
nym obowiązkiem  jest podać im rękę, lecz skoro są juz tak 
ślepi i zaślepieni, że te j ręk i nie widzą — n iech a j nie m ają  
do nas pretensji.

W rezultacie aoel do lokatorów owczarni, czyli do 600 
tys. czytelników  „R ycerza“, aby  zrobili redakcji „m iłą nie­
spodziankę” „na gw iazdkę” i przysłali je j niew ielką „ofiarkę”, 
bo tylko po 50 gr. To tak  mało, „drodzy C zytelnicy  i D obro­
d z ie je !” a „m atuchna” tak się u cieszy!”...

Pomimo, że tacy  czyteln icy , ja k  my, nawet grosza nie 
poślemy niepokalanym  skrupułam i sum ienia próżniakom i 
wyłudzaczom  pieniędzy z ogłupianej system atycznie przez 
siebie p olskiej ciem noty, nie ulega wątpliw ości, że ta ciem no­
ta odmówi sobie nie jednego i pośle „braciom  budu jącym  piw ­
nicę” (na winko! — zob. rycinę na str. 368) „o liarkę” w kwo­
cie co n a jm n ie j 300.000 zł. Od te j w yłudzonej podstępnie su­
my skarb państw a nie otrzym a ani grosza podatku dochodo­
wego.

Zgodnie z swą poprzednią zapowiedzią, ..R ycerz” prze­
stał drukow ać kw oty nadsyłane „m atuchnie” przez chałupy 
i kuchnie, aby  nie u jaw n iać swoich dochodów hochstaoler- 
skich i nie prowokować władz skarbow ych ; prokuratorskich.

..NTEZATTCŻNA” PIELG R Z YM K A  A K A D EM IC K A  NĄ 
JA SN Ą  G Ó RĘ. „D ekada akad em icka ‘ ‘— niezależny organ pol­
sk ie j i dodzieży akadem ickiej, chcąc zaznaczyć, na czem ta 
„niezależność” poleea, zam ieściła na pierw szej stronie p ier­
wszego Nru. artyku lik , naw ołu jący  „niezależną młodzież ak a­
dem icką” do pielgrzym ki na Jasną Góre. Teraz pytanie: ozy 
to jest „ideologia”, czv „ ta k ty k a ?” Bo skład te j red ak cji zna­
my. Pismo bowiem ma popierać ideologję dzisiejszego kursu



politycznego w Polsce, i dlatego zaczęło od pielgrzym ki. C zy 
nie wstyd— koledzy-ateusze? C zy sądzicie, ze to je s t właściwa
droga do celu?...

TU R C Y  M Ą D R Z E JĄ . K rypto - endecki „Ilustrowany  
Kur jer Krak."  donosi dnia 9 listopada rb. w korespondencji

7 A "  Turecki m inister ośw iaty zaznaczył w przemówieniu na 
tem at religji w republice tu reck ie j, że duchowni i ortodoksi 
tureccy byli najw iększym i wrogam i nowego tureckieg,o iu .Ju i 
narodowego, nieuzna jącynu narodowości tu reck ie j. Obecnie 
wszystkie klasztory derwiszów są zam knięte. Kerna l 1 asza 
zlikw idował również w szystkie szkoły religijne, a na rozleg­
łych podwórzach m eczetów, na których  przedtem  starzy k a ­
płani głosili zasady relig ji koranu, pierze się dzia bieuznę albo 
ra tu je  kukurydzę. S tu d ja  relig ijne dozwolone są jed ynie na 
wydziale h istorji uniw ersytetów tureckich, l a walka z reugją 
m iała na celu zlikw idowanie fanatyzm u religijnego w szero­
kich m asach ludności. Rząd zakazał również używ ania s tare j 
pisowni. W szystkie dzienniki tureckie drukow ane są literam i 
łacińskiem i".

W iemy, że fanatyzm  i kultura nie chodzą w parze. ! rzy- 
kładów  nie potrzebujem y szukać aż w T u rc ji W ystarczy 
rozejrzeć się wokół.

|Ak K SIĄ D Z  K U BSK I W IÓ Z Ł „NA G A PIĄ  PA LNI­
KÓW  POZNAŃSKICH DO C ZĘSTO C H O W Y . C zytam y w 
poznańskiej „W alce Ludu" Nr. 20: , Rok rocznie probostwo w 
Inowrocławiu organizuje w ycieczkę pątników  do Częstocho­
wy. „Specem “ od zbierania składek na ten cel je s t ksiądz 
K ubski. Naprzód zbiera pieniądze, potem w ykup uje bilet, 
wreszcie p ak u je  owczarnię do „trzeciaka", sam w tow arzy­
stwie m iłych i sym patycznych... p rzy jació ł z a jm u je  przedział 
drugiej k lasy , bv na m iękkich poduszkach um artw iać. . ciało 

|ak tam bvło z w ykupyw aniem  „biletu zbiorowego w 
łatach ubiegłych, tego nie wiemy.

la k  było  latosiego roku, posłuchajcie : tych, co chcieli
„cuda“ częstochowskie oglądać na własne oczy, nazbierało 
się bezm ała tr~ setki.

Od trzech set ksiądz Kubski zebrał for1' na bilet do C zę­
stochowy. W płaca jącym  zez m yśl nie przeszło, by kocha­
ny i powszechnie ceniony księżulek „wychodził na oszustwo". 
A jed n ak  coś tam  m usiało „nie sztym ow ae" bo w Gnieźnie 
tak i pan „z czerwoną czap ką" pociągu na czas nie w ypuścił 
w dalszą drogę. Wyszło na jaw , że ks. K ubski zebrał pienią­
dze od 300 osób, a bilet „zbiorow y" w ykupił dla kilkunastu. 
Koniec końców m usiał biedak „z w łasnych" pieniędzy wyło­
żyć 2 tysiące złotych polskich. T yle wynosiła dopłata i tyle 
Skarb  Państw a straciłby  „na pielgrzymce do Częstochow y" 
gdyby nie ja k iś  bezbożnik, pełniący fu n k cje  dyżurnego ru­
chu w Gnieźnie, a k tóry  ks. Kubskiego „nakrył".

Skąd w tych ciężkich czasach ks. Kubski znalazł na po­
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czekaniu aż 2 tysiące zł. — to je s t ta jem n icą  samego księdza. 
My stw ierdzam y tylko fa k t: w ziął pieniądze od trzystu osob 
— a b ilet „zbiorow y" opiew ał na pięćdziesiąt parę .

W  zakończeniu „W alka ludu domaga się pociągnięcia 
inow rocław skiego kom binatora do odpowiedzialności sądo­
w ej. Zapew niam y „W alkę ludu , że nic mu się nie stanie, fest 
eksterytorialny . T ak  w ygląda zapew nienie ks. Kneblewskieg'o 
(w I K C .), że na pielgrzym kach z a rab ia ją  ra. i u. i k o le je  pań­
stwowe.

„ A m e ry k a ń sk ie  to w a rz y stw o  p lo p a g o w a n ia  a teizm u 
(t. zw. „P oczw órn e A “) w ydało  w k ilk u  mil jo n a c h  egzem  
p la rz y  n a s tę p u ją c ą  u lo tk ę :

JE S T E Ś M Y  BEZBOŻN 1KAM I 
p o 11 i e w a ż:

Niem a żadnego dowodu na to, że bóg istnieje .
N iem a żadnej potrzeby, aby  istniał i nie byłoby żadnego 

pożytku z tego, gdyby istniał.
Bóg dobry b y łb y  bez znaczenia, gdyby nie b y ł potężny.
Bóg potężny nie b y łb y  godzien czci, jeże lib y  nie b y ł do­

bry.
Nie może b y ć wszechmocnego i zarazem  dobrego boga, 

bo inaczej czem byśm y w ytłum aczyli istnienie zła na św ię­
c ie ?1).

jeże li ten św iat jest najlepszem  dziełem  boga, b a jk a  o 
szczęśliwości w iecznej upada sam a przez się.

H istorja  nas poucza, że wierze w boga (dosł. „hogizmo- 
w i"2) tow arzyszy stale ciem nota i nrzesąd.

Nie było nigdy ta k ie j n ieto leran cji i tak ich  prześladowań, 
ja k  popełniane przez ludzi w ierzących w boga (dosł. ..bogi- 
stów “3).

W iara  w boga (bogizm) zanika w m iarę, jak  człow iek 
wznosi się na wyższe stopnie wiedzy, wolności i rozw oju spo­
łecznego.

W iara w boga (bogizm) zrodziła się z niew iedzy pierw ot­
nego człow ieka. Człow iek pierw otny robił nieprawdopuuob-

Ó T eo lo g ow ie , czyli filozofow ie głupców , c licą c  p o d ep rzeć p a ty k iem  
sw ego p rzew ro tn ego  rozu m ow ania re p u ta c ję  w y m yślon ego  przez sieb ie  
boga (w każd ym  raz ie  oni ten  w ym ysł u p o rczy w ie  p o d trz y m u ją  i n a rz u ­
c a ją  d zieciom  i starszym ) k tó ry  to bóg m a w ed łu g n ich  b y ć  jed n o ez eś  
n ie  w szechm ocn y, w szech m ąd ry  i w szech d o b ry  — p rz y p isu ją  is tn ie n ie  
zła na św iec ie  szatanow i, p rzeciw n ik o w i boga, z k tó ry m  ten  bóg mu 
w alczy ć  le cz  ja k  dotąd b ez sk u tecz n ie . Bo zło w ciąż  trw a  i n ic nie za­
pow iada je g o  szy b k ieg o  k o ń ca . W  w alce  z szatanem  w szechm ocn y je s t  
tedy' b e z siln y . Z tego za ło żen ia  w ychod ząc, iinna odm iana głupców  czci 
s iln ie jsz e g o  w ich  m n iem aniu  ,.b o ga“, n iż bóg- sza ta n a  (sa tan iśc i) i od­
p ra w ia  n a  je g o  cześć „czarn e  m sze“. Jed n em  słow em : w szechm ocn y bóg 
teologów  je s t  la k ie m  sam em  k łam stw em , ja k  w szystko , co głoszą. N aiw ni 
je d n a k  w to w ierzą , bo są  —  naiw ni.

*) W  o ry g in a le„ g o d ism “. *) W  o ry g in a le  „god istsh
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nie błędne przypuszczenia o wszystkiem, nie w yłączając po­
czątku życia i ~ uchodzenia człowieka.

Zanim nauka przyszła do głosu, pochodzenie każdej rze­
czy było przypisywane bogu. W  miarę poznawania nowycn 
faktów , w iara "w boga (bogizm) ustępuje. Żadne z dotychcza­
sowych odkryć naukowych nie przemawia na korzyść relig ij­
nego w yjaśn ian ia zjaw isk.

W szelkie próby w yjaśnienia t. zw. „objaw ienia", dowo­
dzą jego ludzkiego, a głównie szalbierczego charakteru.

Z w iarą w boga (bogizmem) godzą się bardzo dobrze 
zbrodnie, okrucieństwo, gniew, nienawiść, złość i brak lito­
ści.

A TEIZM  G Ł O SI. ŻE:
NIEM A ŻADNEGO O JC A  W  N TEBIESIEC H .

i ndzie muszą sami opiekować się sierotami i podrzutka­
mi, gdyż nikt sie niemi opiekował nie będzie.

N IEM A  BO G A  W Y SŁ U C H U JĄ C E G O  M OD LITW .
Tylko człowiek, może w ysłuchać innego człowieka i po­
móc mu.

NIEM A P IE K Ł A .
Nie obawiamy się ani mściwego boga, ani d jabła, ani ich 
nie naśladujem y.

N IEM A  ŻADNEGO O D K U P IE N IA , CZY TEŻ ZBA W IEN IA  
PRZEZ W IA RĘ.

Człowiek musi sam ponosić następstwa swoich czynów. 
N IEM A  W  NATURZE ANI ZŁYCH ANI D O BRYC H  ZA­
M IARÓW .

Życie jest w alką z przewidywanemi i nieprzewidywane- 
mi przeciwnościami. Pomoc w zajem na i współdziałanie, 
oto wszystko, na co możemy liczyć na świecie.

NIEM A ŻADNYCH W ID O K Ó W  NA TO , A BY NAM PO 
ŚM IE R C I BY ŁO  L E P IE J .

Szczęśliwym i możemy być tylko za życia, lub n i IŁ dy. 
NIEM A B O S K IC H  STRÓ ŻÓ W  PRA W D Y, D O BRA , P IĘ K ­
NA T W O LN O ŚC I.

Są to właściwości człowieka. Człowiek musi ich bronić, 
jeśli nie chce, aby zanikły na ziemi.

Jerz y  Bedborough.

Odpowiedzi Redakcji
O b. S t. N. w Ł u c k u: Nie jesteśm y prorokami.

Trudno jest nam oczywiście przewidzieć, jakie będą dalsze 
losy obecnego ustroju w ZSRR. K ler i kapitaliści twierdzą, że 
musi się załam ać. Osobiście jesteśm y trochę innego zdania. 
Bardzo wiele zależy od tego, czy kolektyw izacja gosjiodarstw 
rolnych wyda dobre rezultaty. Chodzi o chleb, aby nie było 
głodu. To główny warunek. P iatiletka przemysłowa została 
zrealizowana w 80% , szkolna również. Trudno tylko idzie 
z rolniczą. Pozatem je s t ucisk, terror, nędza, głód i dyktatura.
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Pow iadają, że tak  musi b y ć n a r a z i e, aby  kontrrew olu­
c ja  nie podniosła głowy.

Mimo to praca idzie, bo co m a ją  ludzie robić? N ajlep ie j 
wszakże udała się p iatiletka  anty relig ijn a . 1 cokoiw iekby się 
stało. ZSRR będzie m iał tę niew ątpliw ą zasługę, iż skończył 
z szarańczą zaśw iatow ą radykalnie i przekonał świat, że to 
kłam stw o co u trzym u ją księża i ich poehw alacze, że „bez bo­
ga ani do proga“. Nas, ateuszy, o tem przekonyw ać nie po­
trzeba, bo tę prawdę przeżył każdy z nas osobiście i codzien­
nie je j  na sam ym  sobie doświadcza. Postępy a k c ji  bezbożni­
ków  rosy jsk ich  ju ż  m a ją  ten skutek, że ci, którzy daw niej 
tw ierdzili z uporem, że w iara je s t konieczna głównie dla ciem ­
nego ludu, dla chłopa i robotnika, dziś ju ż  przy tem tw ierdze­
niu tak  mocno nie obsta ją . To samo stanie się (bo ju ż  się stało) 
i z rzekomo „wrodzoną" ludzkiem u umysłowi (tak tw ierdził 
K artezjusz) „ideą boga". Było to głupstwo, bo psychologia 
dotąd nie w ykryła, aby człow iek odziedziczał ja k ie  idee po 
przodkach. Idee są rzeczą nabytą po urodzeniu. Np. kler 
twierdzi, że re lig ja  a ra cz e j w iara ja k o  „dar boski" je s t nie 
do usunięcia z t. zw. duszy lud zkiej. Ale te j kw estj i nie m yślą 
zostaw ić sam ej sobie, ty lko ją  „p ielęgnu ją" z w ielkim  zapa­
łem i z niem ałym  trudem. Często przy pomocy pręta. I w ier- 
dzą oni d ale j, że ich kościoła „bram y piekielne" nie przemogą, 
bo sam bóg go zbudował na opoce, czyli Piotrze, ja k  oni tłu ­
m aczą (petra— skała, opoka), ale drżą o niego (no i o siebie), 
gdy tylko pojaw i się w prasie choć jed en  arty ku ł an ty re lig ij- 
ny, a choćby ty lko  antyklerykałów  Nie w ierzą więc oni sami 
w rzekom ą wszechmoc boga i w  to, że co „boskie" — je s t w ie­
czne. W iedzą przecież, że kłam ią i „swe kłam stw a z n a ją "  — 
jak  mówi Słow acki.

G ł o s y  c z y t e l n i k ó w
O  C IE M N E ] W IE L K O P O L S K IE ] TA B A C E

I k L e r y k a r n y m  r o g u .
Ostrzeszów, W lkp.

Istn ie je  tu od kilku lat m iejsk ie gim nazjum  koed u kacy j­
ne. W skutek ciężkie j sy tu acji, w ja k ie j znalazł się m agistrat, 
przejęli je  od i w rześnia rb. księża salezjanie. Oddano tę p la­
ców kę za 1 zł. (!), a o jcow ie m iasta i obyw atele jeszcze są 
'dumni z tego, że oddali szkołę w ręce kleru. Cieszą się, bo do­
piero teraz „w iedza" i „w ychow anie" za ja śn ie ją  w ca łe j peł­
ni! Dopiero teraz będą rodzice m ieli gw arancję należytego, 
katolickiego w ychow ania i „nauki". A przedew szystkiem  znik 
nie koed u kacy jn y  ch arakter szkoły, potępiony przez papieża. 
C ieszą się w ięc o jcow ie m iasta, bo znów jednego „domu pu­
blicznego" będzie w Polsce m nie j! Zato ciem na tabak a w iel­
kopolska stanie się w klerykalnym  rogu jeszcze ciem niejsza.

Dotychczasowi nauczyciele, z w y jątkiem  dwóch, znaleźli 
się, na bruku i bez chleba, bo nie d a ją  „dostatecznej pewności 
swych uczuć relig ijn ych ".
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W całe j Polsce je s t ju ż  obecnie ok. 60 szkół średnich 
(męskich i żeńskich) w rękach zakonów. G dy się nadto po­
myśli, że i szkoły państwowe i m iejskie też się niewiele różnią 
od zakonnych (przymusowa nauka relig ji, przymusowe p rak­
tyki religijne, pod przymusowym nadzorem nauczycieli, sct- 
dalicje , „rycerze n iepokalanej" itp.) przypom inają się muno- 
woli stosunki, pan u jące w X V II i X V III w., kiedy to szkolnic­
two nasze było całkow icie w rękach jezuitów i pijarów. 
Świetnie je s t te j naszej ..now oczesnej" oświacie pod światlemi 
rządam i ks. Żonsrolłowicza, bartlowego okólnika i konkordatu. 
No, i klerowi też.

Ks. proboszcz K ucharski in ic ja tor i wykonaw ca oddania 
szkoły salezjanom , naznaczył swym „owieczkom" podatek, 
uchw alony przez województwo, w wysokości 50% od państ­
wowego podatku dochodowego na wybudowanie sobie (za 60 
tys. zł.!) w spaniałej p lebanji. Podrapała się „ow czarnia" w 
głowę, pobiadała na ciężkie czasy, pogadała o kryzysie, ale 
plebański haracz zapłaciła. Bo wiadomo: z księdzem żartów 
niema. Jeszcze taki magik, co to samemu bogu rozkazuje, 
sprowadzi na człow ieka śmierć nagłą a niespodziewaną, nie 
da rozgrzeszenia i na wieczne potępienie skarze. Toć lep iej 
z takim  nie zaczynać i w tulić się m ocniej w  ciemny róg, aby 
ks. proboszcz nie „nabrał" zbyt prędko ciemnoty w palce i 
nie „zażył je j  w sposób od wieków praktykow any, polega­
ją c y  na d a n i u  mocnego ciosu w rozum i z a b r a n i u  
potem ostatniego bod aj grosza z kalety.

....Całe nasze życie publiczne i pryw atne toczy rak  kle­
rykalizm u, ale chyba nigdzie w takim stopniu ja k  w b. dziel­
nicy pruskiej.

Ostrzeszoroianin.

K SIĄ Ż K I N A D E SŁ A N E :

M ichał Szulkin. Zam ykanie b ib ljo tek  polskich na Litw ie po r. 1863, 
(odbitka z „Przeglądu H istorycznego").

A lo s M aehoyec. Zritelnice oka. rozm luvy o vychove deti b ez  vy- 
znani. Praha Yolne M yślenki. _

D r. A rm and  A k ćrb e rg . Talmud, bolszewizm i p ro je k t poi. praw a 
m ałż. odpowiedź ks. dr. Stanisławowi Trzeciakow i.

E w a Szelb u rg  - Z arem bin a. Ecce Iłotno.
Edw ard  B lad ow skh  Czerwone święto; poezje.
A lek sa n d er D ek . Prawo człow ieka p racy .
Inż. Tad . B łesz y ń sk i. W ię c e j p raw dy o sow ietach.
Ja k ó b  W o jc iech o w sk i. Raz kiedyś a_obecnie.
O tto  L eh m an n - R n ssb ie ld t Za k u lisam i w o jny .
A ntoni Z bikow ski. O  wolność sumienia.
A n d rz e j Przy/ bicki. T y jesteś  życiem, ty jesteś s iłą  tw ego ż y cia . 
A n d rze j P rz y łb ick i. U stró j nowy i jego prawo najw yższe.
Jid ju sz  B o bro w n iek i. U progu twrego życia.
W . M. K ozłow ski. Co i ja k  cz y ta ć , wyd. V I., cen a  4.30.
A n d rz e j S tru g , żółty  krzvż.
F r . M auriac. Kłębow isko’ żm ij.
S v a n te  A rih u n u s . Ja k  pow ta ją  św iaty, wyd. IŁ 
B ertra n d  Russe). Przebudowa społeczna.
F e lik s  P e r l (R ł s) D z ie je  ruchu so c ja lis ty cz n eg o . W yd. nowe.
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W Y SZ Ł A  Z D R U K U :

A le x a n d er Ś w ię to rz e ck i

La lechniąiie de la prise de < oiilucl sexuel de 
V alimenta iion, de 1‘odoril icution etc. etc.

En VAn 156-me de In RatUmalisat-iMi - 
W księgarniach G EBETH N ER A  ! W O Ę E IA  

oraz w Ądm. W O LN O M YŚLICIELA  POLSKI LCO  
Cena zh 2.50.

O D C Z Y T Y  W  P O L S K IM  ZW IĄ ZKU  M Y ŚLI. WOLIN E J 

W arszaw a, . K ró lew sk a  16

W  clnin 17 grudnia, w sobotę, o godz. 8-e j wiecz. 
ob. dr. Z. M ierzyński wygłosi odczyt pt. ..HISZPAN  JA  

A P O L SK A . PA R A LELA  H ISTO R Y C Z N A ".
W  dniu 22 grudnia, my ja j korno m czw artek, o godz. 8-e j

wiecz.
ob. A leksander Śmiętorzecki wygłosi odczyt pt. ..O RA­

C JO N A L IZ A C JI K A P IT A L IS T Y C Z N E J I N A D K A PiTA - 
LISTY C ZN E J “.

W 31 grudnia o godz. 22-e j odbędzie się Z E BR A Ń iL  I O - 
W A R Z Y SK IE  w P. Z. M. W. połączone z produkcjam i arty sty ­
cznemu W ejście 5 zł. od osoby. Dochód przeznaczony na cele 
Związku oraz na rzecz szkoły św ieckiej.

W  dniu 7 stycznia 1933 r. w7 sobotę o godz. 8-ej wiecz. 
ob. dr. Feliks Burdecki wwałosi odczyt pt. „300-1 E C IE  

P R O C E SU  G A LILEU SZ A ".

T R E ŚĆ  P O P R Z E D N IE G O  N U M E R U :

ST. A STE — Imiona w olnom yślicieli. M. NORDAU — Kłam stwa re lig i j­
ne. I. M YŚLICKI — Idea boga, je j  powstanie, d cny ody i w artość (dok.). 
GORZKIE PIGUŁKI. KRONIKA. Z PRA SY. Z KSIĄŻEK. O D CZYTY

P. Z. M. W.

P R E N U M E R A T A  W O L N O M Y ŚL IC IE L A  P O L S K IE G O :T)
*J roczn ie  zl. 14.00 m iesięczn ie  zl. 1.20

£y p ółroczn ie  ., 7.00 z a g ra n icą  2 i pół doi. rocznie
k w a rta ln ie  „ 3.50 nu m er p o je d y n cz y  60 gr.

A dres R e d a k c ji  i A d m in is tra c ji: W arszaw a, K ró le w sk a  16, te le fo n  718-14. 

K onto czek . P . K . O. (4200.

R ed a k to rk a  M a r ja  Ja n k o w sk a .— W yd aw ca: S p ó łd z ie ln ia  „Rez D ogm atu ".

D ru k . „N ow ogrodzka", T a rc z y ń sk a  4. T e ł. 680-20.


